
IS
S

N
 1

6
4

0
–4

0
5

X
   

   
   

  
W

Y
C

H
O

D
Z

I O
D

 2
0

0
0

 R
O

K
U

10 września 2015        czasopismo bezpłatne Nr 36 (775)

Przy Bażantarni po nowemu
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Minister sportu Adam Korol godnie 
uhonorował medalistów lekkoatletycznych 
mistrzostw świata w Pekinie

Czyt. str. 13
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C o kraj, to obyczaj. Opusz-
czając Pekin parę dni te-
mu, mogłem poczytać w

„China Daily” o przygotowaniach
do wielkiej defilady, mającej być
demonstracją militarnej potęgi
dzisiejszych Chin. A pod wzglę-
dem uzbrojenia Chińczycy uczyni-
li wielki krok naprzód. Tak jak
nie spotka się już tam dziś na uli-
cach naszych „maluchów” i polo-
nezów, zastąpionych przez toyoty,
volkswageny i hyundai’e, tak i w
wyposażeniu armii zaczyna być
coraz mniej przestarzałego sprzę-
tu, mającego rosyjski, a nawet so-
wiecki rodowód. Eksperci przewi-
dują, że już za dziesięć lat ewi-
dentną przewagę wojskową nad
Chinami będą miały już tylko Sta-
ny Zjednoczone. 

Z okazji wspomnianej defila-
dy wyłączono w Pekinie pro-
dukcję dosłownie połowy fa-

bryk, a każdego dnia w ruchu mo-
gła uczestniczyć również tylko po-
łowa prywatnych aut. To – bardzo
kosztowne pociągnięcie – pozwoli-
ło choć na chwilę usunąć znad mia-
sta wszechobecny smog i z tego do-
brodziejstwa skorzystali też uczest-
nicy przeprowadzonych tuż przed
defiladą, tak szczęśliwych dla nas
(8 medali) lekkoatletycznych mi-
strzostw świata. Oczywiście, już
następnego dnia po defiladzie,
wszystko wróciło do normy. Nad

stolicą Chin zniknął błękit nieba,
powrócił szary, zamglony krajo-
braz, a mieszkańcy musieli ponow-
nie ozdobić gęby maseczkami. Nie-
mniej, wojskowa parada wywarła
w skali międzynarodowej odpo-
wiednie wrażenie i wywołała licz-
ne komentarze. 

T akich komentarzy raczej nie
było za granicą po naszym
piątym święcie kawalerii,

celebrowanym w Warszawie w
dniach 5-6 września i przypomina-
jącym o odniesionym w roku 1920
nad bolszewicką I Armią Konną
Siemiona Budionnego zwycięstwie
na polach podzamojskiej wsi Ko-
marów, uważanym za ostatnią
wielką bitwę kawaleryjską w hi-
storii, stoczoną na siodłach z uży-
ciem głównie białej broni – szabel
i lanc. Z pola bitwy musieli umknąć
pono i sam Budionny, i służący na-
ówczas w jego Konarmii komisarz
polityczny Józef Stalin, późniejszy
dyktator komunistycznego impe-
rium ZSRR. Ze względów senty-
mentalnych jest więc co świętować.
Tyle że wszystko to jest dziś jedynie
rzewnym i trochę romantycznym
wspomnieniem. 

T riumf pod Komarowem to
było może ostatnie echo
dawnych przewag Rzeczy-

pospolitej, w obecnej rzeczywisto-
ści jednak konnica nie ma już żad-
nego znaczenia militarnego. I z
dawnych dobrych czasów pozosta-
ła nam li tylko ułańska fantazja. A
o tym, że naszą I Dywizją Konną
dowodził wtedy pułkownik Juliusz
Rómmel, mało kto już pamięta, bo
dużo częściej przywołuje się doko-
nania jego młodszego brata Karo-
la, brązowego medalisty olimpij-
skiego w jeździectwie, który za cza-
sów PRL wystąpił w filmie „Lotna”
Andrzeja Wajdy. 

Niemniej, z ułańską fantazją
mamy wciąż do czynienia.
Na niwie politycznej pre-

zentuje ją choćby wieczny harcow-
nik Janusz Korwin-Mikke, który
ostatnio potrafił zadziwić kawale-
ryjskimi obyczajami nawet kole-
gów z Parlamentu Europejskiego.
Zwłaszcza wtedy, gdy dał w mordę
swojemu ziomkowi Michałowi Bo-
niemu. Ale i kandydującego na sta-
nowisko prezydenta RP Andrzeja
Dudy nie oszczędzał, bo jeszcze w
kampanii wyborczej potraktował
wezwanie do wspólnej debaty na
zasadzie wyzwania na pojedynek,
przybywszy na konferencję z szablą
u boku. Trochę to było nawiązanie
do wyskoków „pierwszego ułana II

Rzeczypospolitej” generała Bolesła-
wa Wieniawy-Długoszowskiego,
który podobno lubił wjeżdżać na
koniu do ekskluzywnej restauracji
Adria. Po wielu latach próbował go
naśladować w takim sposobie od-
wiedzania knajp filmowy Kmicic –
Daniel Olbrychski. Onże też w 2002
w Zachęcie porąbał szablą ekspona-
ty wystawy Piotra Uklańskiego –
„Naziści”. 

K awalerem nie mniejszej
fantazji o;kazał się też były
burmistrz Ursynowa Piotr

Guział. Robiąc sobie promocję w
obliczu wyborów na prezydenta
Warszawy narażał życie, skacząc
ze spadochronem. Jeszcze bardziej
od Guziała imponował do niedaw-

na publiczności autentyczny ułan
z okresu drugiej wojny światowej,
towarzysz broni Wojciecha Jaru-
zelskiego, mieszkaniec Mokotowa
– Jan Niedźwiedzki – który po pa-
rę razy rocznie startował w mara-
tonach, a kończąc kolejny bieg wy-
wijał salto na mecie. Niedźwiedz-
kiemu sprzyjała w jeździe na koniu
waga dżokeja, czego nie można by-
ło powiedzieć o świętej pamięci mi-
strzu olimpijskim w pchnięciu ku-
lą Władysławie Komarze, który w
1998 roku został przeze mnie za-
proszony na Służewiec jako współ-
komentator pierwszej w historii
regularnej gonitwy konnej akto-
rów. Ku memu wielkiemu zdumie-
niu, 155-kilogramowy Komar nie-

oczekiwanie dosiadł jednego nie-
zbyt rosłego rumaka i wraz z pozo-
stałymi uczestnikami gonitwy udał
się na start, no i naprawdę ścigał się
z wytrawnym jeźdźcem Markiem
Siudymem, dopóki dosiadanemu
przezeń konikowi przednie nogi
nie rozjechały się tak, że biedne
zwierzę z najwyższym trudem do-
taszczyło dosiadającego go olbrzy-
ma do mety. Jak widać zatem, nie-
jeden znany Polak potrafił się za-
imponować ekscesami, nie bacząc
na wiążące się z tym ryzyko.

W szystko to jednak zbla-
dło wobec ułańskiej szar-
ży, na jaką zdecydował

się kandydujący ponownie na pre-
zydenta, a wtedy wciąż jeszcze pia-
stujący ten urząd Bronisław Ko-
morowski. Choć wcześniej znany
z wyjątkowo spokojnego usposo-
bienia i rozwagi, w kampanii wy-
borczej dał on jednak upust fru-
stracji po przegraniu pierwszej tu-
ry z Andrzejem Dudą i w dosyć hi-
sterycznym odruchu zarządził
przeprowadzenie we wrześniu re-
ferendum, w którym – jak wiado-
mo – padły pytania dotyczące jed-
nomandatowych okręgów wybor-
czych, finansowania partii z bu-
dżetu państwa i wprowadzenia za-
sady rozstrzygania wątpliwości w
sprawach podatkowych na korzyść
podatnika. No cóż, koszt referen-
dum to podobno 80 mln złotych, a
z ponad 30 milionów obywateli
uprawnionych do wzięcia w nim
udziału do urn pofatygowało się
raptem siedem procent. Wszyscy
są zgodni, że nie opłacała się skór-
ka za wyprawkę. Tylko czy warto
było jeszcze raz udowadniać, że
Polak mądry dopiero po szkodzie?

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l

CC oo  dd zz ii ss ii aa jj  mm aa mm yy  zz  uu łł aa ńń ss kk ii ee jj  ff aa nn tt aa zz jj ii ??CC oo  dd zz ii ss ii aa jj  mm aa mm yy  zz  uu łł aa ńń ss kk ii ee jj  ff aa nn tt aa zz jj ii ??
RYS. PETRO/AUGUST
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Zarząd Miejskich Inwestycji Drogowych przedstawił mieszkańcom Ursynowa pro-
jekt przedłużenia i rozbudowy ulicy Gandhi. Na spotkaniu w Urzędzie Dzielnicy po-
jawiło się wielu mieszkańców zainteresowanych tematem, którzy do projektu zgło-
sili mnóstwo uwag i postulatów. 

Cały projekt zakłada rozbudowę ulicy Gandhi od Pileckiego do Płaskowickiej. Jednak Zakład Miej-
skich Inwestycji Drogowych przebuduje ulicę tylko na odcinku od Pileckiego do Alternatywy/Pustu-
łeczki. Dalsza część będzie budowana przez Generalną Dyrekcję Dróg Krajowych i Autostrad. Kon-
kretów co do inwestycji GDDKiA jeszcze nie znamy. Za to ZMID przedstawił już swoje plany. Te za-
kładają rozbudowę ulicy, która ma mieć dwie jezdnie po dwa pasy ruchu. Przy ulicach Gandhi i Pol-
skie Drogi powstać ma rondo turbinowe. Plan zakłada przejścia dla pieszych przy skrzyżowaniu z Pi-
leckiego, przy rondzie i na wysokości terenu zielonego obok bloku Alternatywy 6. Przy ulicach Alter-
natywy i Pustułeczki przewidywana jest budowa skrzyżowania, ale bez możliwości lewoskrętów ze
względu na bliskość ulicy Płaskowickiej. Przy jezdniach mają powstać zatoki autobusowe. 

Wzdłuż ulicy – zarówno po lewej jak i prawej stronie utworzone zostaną chodniki i ścieżki rowe-
rowe, a także 90 ogólnodostępnych miejsc parkingowych ukośnych. Przy wyjeździe na ulicę Pileckie-
go powstaną dwa pasy do skrętu w lewo, jeden do jazdy na wprost i jeden do jazdy na wprost i skrę-
tu w prawo. Sama nawierzchnia jezdni ma być „cicha”. To tyle jeżeli chodzi o plany ZMID. Co na te
propozycje mieszkańcy?

Przede wszystkim uważają, że ulica powinna mieć tylko po jednym pasie w każdą stronę, ale zgo-
dzili się z wyjaśnieniami projektanta, który uzasadnił dwujezdniowe ulice tym, że Gandhi w razie awa-
rii w tunelu POW będzie musiała przejąć część ruchu. Mieszkańcy zaproponowali także, aby przystan-
ki autobusowe nie były w zatokach, tylko na prawym pasie jezdni co uspokoi ruch samochodowy. Po-
nadto zaproponowali, aby zadbać o bezpieczeństwo pieszych – wysepki zwalniające przed przejścia-
mi – bo na drodze będzie obowiązywała prędkość 50km/h w dzień, 60 km/h w nocy. Proponowali
również przeniesienie przejścia dla pieszych, które zaplanowano przy ul. Alternatywy 6.

Przedstawiciele ZMID i projektant, przyjęli wszystkie uwagi mieszkańców. Jednak nie jest powie-
dziane, że wszystkie sugestie zostaną wprowadzone do projektu. Wszystko zależy od przepisów – urzęd-
nicy muszą sprawdzić czy można wprowadzić proponowane przez mieszkańców zmiany. Sama bu-
dowa ulicy Indiry Gandhi od Pileckiego do Alternatywy/ Pustułeczki ma się rozpocząć wiosną przy-
szłego roku. Zakończenie planowane jest na rok 2016. A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

PPAASSSSAA:: DDllaacczzeeggoo aakkuurraatt ttyy-
ddzziieeńń wwłłoosskkii ww nnaasszzeejj ddzziieellnniiccyy??

ŁŁUUKKAASSZZ CCIIOOŁŁKKOO,, zzaassttęęppccaa
bbuurrmmiissttrrzzaa UUrrssyynnoowwaa:: „Tydzień
włoski” to projekt, który jest wy-
padkową oczekiwań mieszkań-
ców oraz możliwości Urzędu
Dzielnicy w zakresie zaspokaja-
nia potrzeb kulturalnych – za-
nim nie wybudujemy Centrum
Kultury. Mamy bardzo dobre do-
świadczenia z organizacji im-
prez plenerowych, poza tym
świetnie układa się współpraca z
Multikinem oraz spółdzielczymi
domami kultury. Myśląc o no-
wym cyklu imprez kulturalnych
wpadliśmy na pomysł pokazy-
wania mieszkańcom kultur po-
szczególnych krajów. Powodów,
dlaczego zaczynamy od Włoch,
jest mnóstwo. Polacy kochają
włoską kulturę, włoską kuchnię
oraz włoskie samochody, na Ur-
synowie mamy wiele włoskich
restauracji, no i mieszka tu cał-
kiem sporo Włochów.  

CCzzyyllii ppoo WWłłoocchhaacchh ww pprrzzyysszzłłoo-
śśccii mmiieesszzkkaańńccyy bbęęddąą mmooggllii zzaa-
ppoozznnaaćć ssiięę zz kkuullttuurraammii iinnnnyycchh
kkrraajjóóww??

Zdecydowanie tak. Jestem
przekonany, że nasz projekt za-
początkuje cykl tygodni kultur
narodowych. Mieszkańcy Ursy-
nowa są przyzwyczajeni do naj-
wyższej jakości, ale także do róż-
norodności. W kwestii wyboru
kolejnego kraju zapewne prze-
prowadzimy ankietę. 

CCoo ddoo tteejj ppoorryy zzoossttaałłoo zzoorrggaannii-
zzoowwaannee pprrzzeezz UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
ww rraammaacchh „„TTyyggooddnniiaa WWłłoosskkiiee-
ggoo nnaa UUrrssyynnoowwiiee””??

Od poniedziałku do czwartku
odbywają się w Multikinie bez-
płatne projekcje filmów o tema-
tyce włoskiej. Pomysł ten został
niezwykle entuzjastycznie przy-

jęty przez mieszkańców, o czym
świadczy fakt, że już pierwszego
dnia dystrybucji zostały rozda-
ne wszystkie wejściówki.

JJaakkiiee jjeesszzcczzee aattrraakkccjjee cczzeekkaajjąą
nnaa mmiieesszzkkaańńccóóww ddzziieellnniiccyy??

Program jest niezwykle bo-
gaty i jestem przekonany, że
każdy znajdzie w nim coś dla
siebie. Dla miłośników filmu,
oprócz projekcji w Multikinie,
przygotowaliśmy  ównież po-
kazy włoskiej klasyki filmowej
w Domu Sztuki, gdzie będzuie
można zobaczyć „Cud w Me-
diolanie”, „La Stradę” czy „Wy-
wiad” . Wielbicieli włoskiej pio-
senki zapraszamy na koncert

zespołu GINO E MARLENA Lu-
igi Pagano, który odbędzie się w
czwartek w Natolińskim Ośrod-
ku Kultury oraz na niedzielny „
Nicola Palladini in Ciao Ciao
BAMBINA” do Domu Kultury
„Imielin”. Niewątpliwie jednak,
głównym wydarzeniem „Tygo-
dnia Włoskiego na Ursynowie”,
będzie piknik plenerowy, na
który zapraszamy w sobotę 12
września od godz. 12.00 do Par-
ku przy Bażantarni. 

JJaakk mmoożżnnaa oottrrzzyymmaaćć zzaapprroo-
sszzeenniiee nnaa kkoonncceerrttyy??

Bezpłatne karty wstępu wy-
dawane są zainteresowanym
osobom bezpośrednio w placów-
kach kultury.

DDllaacczzeeggoo wwaarrttoo wwyybbrraaćć ssiięę nnaa
„„WWłłoosskkii PPiikknniikk””??

Przygotowaliśmy mnóstwo
atrakcji, wśród nich koncert
Włocha Marco Bocchino, który
od 18 lat jest mieszkańcem Ur-
synowa, pokaz kulinarny wy-
bitnego włoskiego kucharza
Giancarlo Russo, stoiska han-
dlowe i gastronomiczne, na któ-
rych będzie można skosztować
i kupić włoskie wina, oliwy,
octy, wędliny, sery a nawet
ubrania. Będą pokazy parzenia
kawy, prezentacja win prowa-
dzona przez sommeliera, krót-
kie lekcje języka włoskiego oraz
wiele, wiele innych ofert. No i
spodziewamy się wizyty rodo-
witych Włochów, którzy wpro-
wadzą nas w klimat swojej oj-
czyzny. Po szczegóły jak zwy-
kle odsyłam na naszą stronę in-
ternetową oraz profil fb war-
szawa.ursynow. Mam nadzie-
ję, że w tym dniu nasi miesz-
kańcy poczują się tak, jakby się
nagle znaleźli w Italii.

R o z m a w i a ł a  
A g n i e s z k a  P a j ą k - C z e c h

Z Łukaszem Ciołko o Tygodniu Włoskim na Ursynowie

Italiano vero zaśpiewa w NOK 

Konsultacje w sprawie przedłużenia Indiry Gandhi 

Postulaty od mieszkańców

FOTO ALEKSANDRA ŁACH
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Zabezpieczenie ujęcia wody dla stolicy kosztowało 1,5 tony złota

Jak to z regulacjami warszawskiego odcinka Wisły było

D r  h a b .  L e c h  K r ó l i k o w s k i  

Od kilku miesięcy w Polsce wy-
stępuje bardzo niski stan wód w
rzekach. Tradycyjnie określa się
go mianem „niżówki”. Jest to
zjawisko normalne, chociaż w
poszczególnych latach o różnym
natężeniu. 

C zytając informacje o pracach
związanych z regulacją Wisły
na przełomie XIX i XX wieku,

zwróciłem uwagę na fakt, iż główne ro-
boty prowadzone były najczęściej od
połowy września do pierwszych mro-
zów, właśnie ze względu na najniższy
poziom wody w rzece. Oznacza to, że
niski stan rzeki o tej porze roku jest nor-
mą, a nie wyjątkiem. W 2015 r. niski
poziom wody w polskich rzekach za-
czął się jednak kilka miesięcy wcześniej.
W codziennym radiowym komunika-
cie o stanie wód w głównych rzekach
Polski podawany jest on w centyme-
trach. Co jednak w rzeczywistości ozna-
cza odczyt na wodowskazie w Zawi-
choście, Warszawie, czy Płocku? Czy
rzeczywiście jest to średni poziom lustra
wody w tych miejscowościach? Otóż
jest to pewna wartość umowna służąca
jedynie do porównywania poziomu wo-
dy. Na Wiśle w 1813 r. miała miejsce
powódź, którą hydrolodzy uznali wów-
czas za największą od czasu, kiedy za-
częto notować stan wód. Maksymalny
poziom wody z 1813 r. zaznaczony zo-
stał na licznych nadbrzeżnych budyn-
kach w całej dolinie Wisły i czytelny był
jeszcze przez wiele lat. 

H ydrolodzy umówili się, że
ten oznaczony na ścianach
budynków maksymalny

stan Wisły z 1813 r. odpowiada wyso-
kości 6 metrów. Jeżeli więc w jakimś
kolejnym pomiarze do owej umownej
wielkości brakowało np. 228 cm, to
oznaczało, że umowny poziom rzeki w
danym miejscu wynosi 372 cm (600 –
228 = 372). Dno Wisły nieustannie
się zmienia, toteż podawany przez ra-
dio odczyt niewiele ma wspólnego z
rzeczywistą głębokością nurtu rzeki.

Prace regulacyjne prowadzone na Wi-
śle – w miarę systematycznie – od oko-
ło 1864 r. (data austriacko-rosyjskiej
konwencji o wspólnej regulacji gra-
nicznego odcinka Wisły) doprowadzi-
ły przede wszystkim do zawężenia jej
koryta, a tym samym zwiększenia
prędkości nurtu. Szybszy nurt powo-
duje natomiast przyspieszone wymy-
wanie dna. Może się więc zdarzyć, że
na jakimś odcinku dno obniży się w
takim stopniu, iż głębokości będą
ujemne, czyli poziom wody spadnie
poniżej umownego zera. 

W ydaje się to absurdem, ale
stan taki miał miejsce
przed laty w Krakowie,

gdzie po wyprostowaniu koryta Wisła
„wcięła się” w podłoże i trzeba było
skorygować wodowskazy, aby nie
wskazywały głębokości ujemnych. Wi-
sła w Warszawie została silnie zawężo-
na na przełomie XIX i XX w., w wyniku
czego powstał tzw. gorset warszawski
o szerokości ok. 400 m, a to spowodo-
wało silną erozję dna rzeki, tym bar-
dziej że dla potrzeb żeglugi koryto za-
wężono do 224 m.

W Warszawie systematyczne
badania poziomu rzeki
prowadził od 1799 r. przez

30 lat Antoni Magier. Pierwszy stały
wodowskaz ustawiony został w rejo-
nie mostu Kierbedzia w połowie XIX
w., a później na jego zachodnim filarze,
a jeszcze później na lewym brzegu na
wysokości Mariensztatu. W związku
ze stałym obniżaniem się dna ustano-
wiono w 1959 r. nowy wodowskaz w
kanale Portu Praskiego. „Zero” tego
wodowskazu zostało obniżone o 2 me-
try w stosunku do obowiązującego
wcześniej, albowiem na tyle oszaco-
wano średnie obniżenie się dna. Od
1959 r. nastąpiła dalsza erozja, toteż
odczytany 26 sierpnia 2015 r. na wodo-
wskazie warszawskim poziom 42 cm
tak naprawdę niewiele mówi o  głębo-
kości głównego nurtu Wisły w stolicy. 

Potwierdza to parametr nazy-
wany „przepływem”, czyli ilość
wody przepływająca w prze-

kroju poprzecznym rzeki w ciągu se-
kundy mierzona w metrach sześcien-
nych. Średnio niski przepływ w War-
szawie wynosi około 200 m metrów
sześciennych na sekundę, natomiast we
wrześniu 2012 r. wynosił on około 190
m, a 25 sierpnia 2015 r. tylko 168 m, co
może świadczyć, że optycznie obser-
wowany „katastrofalnie niski poziom
rzeki” w rzeczywistości nie jest aż tak
tragiczny, gdyż w październiku 1992 r.
przepływ wynosił 148 metrów, a w 1947
– zaledwie 68. W czasie tzw. powodzi
katastrofalnych przepływ dochodził na-
wet do 5860 m/sek. (21.03.1924).

Wielkie prace regulacyjne na
warszawskim odcinku Wi-
sły (11 wiorst, czyli 11,7

km) prowadzono od 1884 r. Prace te
wiązały się z budowanym  w Warszawie
“lindleyowskim” wodociągiem i miały
bezpośredni związek z wielką powo-
dzią 24 czerwca 1884 r. (tzw. powódź
świętojańska). W wyniku wylewu Wi-
sła na wielu odcinkach zmieniła swoje
koryto. Takie zdarzenie wystąpiło m.
in. w rejonie stacji pomp na Czernia-
kowie w Warszawie. Wisła odsunęła się
tam o blisko 550 metrów w kierunku
wschodnim, w wyniku czego koniec ru-
ry ssącej (stacji pomp) znalazł się pół ki-
lometra od wody. Powołano wówczas
oddzielną administrację techniczną ce-
lem przeprowadzenia niezbędnych prac
hydrotechnicznych. 

Na jej czele postawiony został
ówczesny naczelnik Warszaw-
skiego Okręgu Komunikacji –

inż. Józef Kostenecki. Administracja prac
hydrotechnicznych w rejonie Warsza-
wy była bezpośrednio podporządkowa-
na ministerstwu komunikacji w Peters-
burgu i niezależna od miejscowej admi-
nistracji, nie licząc zaistniałej „unii per-
sonalnej” w osobie inż. Kosteneckiego.
Był on osobą najodpowiedniejszą, albo-
wiem w latach 1875-1877 gruntownie
zbadał rzekę przy okazji wykonywania
niwelacji doliny Wisły powiązanej z „ze-
rem” Bałtyku w Kronsztadzie. On także
już w 1883 r., tj. jeszcze przed wielka po-
wodzią z lata 1884 r., opisał niezbędne
działania dla uspławnienia Wisły oraz
uchronienia nadrzecznych terenów
przed zalewaniem. 

W wyniku prac wykonanych
w Warszawie w latach
1884-1914 koryto Wisły zo-

stało ustabilizowane w miejscu, do któ-
rego przesunęła się rzeka na skutek po-
wodzi z 1884 r. Przedłużono rurę ssącą
“lindleyowskiego” wodociągu, w miej-
scu gdzie wcześniej znajdowała się Wi-
sła urządzono Port Czerniakowski, a
później wielki zbiornik wody dla wo-
dociągu. Koszt niezbędnych prac na
warszawskim odcinku Wisły, bez wałów
przeciwpowodziowych, oszacowano
wówczas na 800 tys. rubli. Komisja za-
proponowała, aby niezbędna kwotę wy-
asygnować z funduszu specjalnego Kró-
lestwa Polskiego, pozostającego w ge-
stii ministerstwa spraw wewnętrznych
w Petersburgu. Projekt prac regulacyj-
nych zatwierdzony został przez peters-
burskie ministerstwo komunikacji 31
maja 1885 r. Generalnym koordynato-
rem prac mianowany został wspomnia-
ny wyżej inż. Kostenecki, Naczelnikiem
prac  mianowano inż. Lucjana Kwiciń-
skiego, któremu bezpośrednio podle-
gał kierownik robót inż. Józef Ćwikiel.   

Z a najpilniejszą pracę uznano
wówczas wykonanie tamy po-
dłużnej połączonej trzema tra-

wersami z lewym brzegiem Wisły w re-
jonie wsi Siekierki. Inwestycję tę posta-
nowiono wykonać w czasie 3-4 lat. Po-
wodem tej szczególnej troski o Siekier-
ki był najprawdopodobniej Fort X twier-
dzy „Warszawa”,  usytuowany na sie-
kierkowskim cyplu. Niezależnie od prac
w rejonie ujęcia wody na Czerniakowie,
w rejonie Warszawy realizowano m. in.:

– umocnienie brzegu Wisły w rejonie
wsi Kępa Nadwiślańska (powyżej uj-
ścia Wilanówki), gdzie występowało
szybkie jego niszczenie, a to groziło roz-
myciem wału przeciwpowodziowego i
zagrożeniem całej doliny,

– w rejonie wsi Żerzeń, na prawym
brzegu, przegrodzono wschodnią odno-
gę Wisły, w wyniku czego znacznie za-
wężono koryto rzeki w tym rejonie,

– w 1887 r. wykonano cztery ostrogi
(na wschodnim brzegu) w rejonie obec-
nego mostu Poniatowskiego, zawężając
tym sposobem Wisłę do tzw. szerokości
normalnej,

– w rejonie Saskiej Kępy ustabilizowa-
no brzeg, uzyskując jego zarys zbliżony
do obecnego.

W latach 1884-1887 w rejonie
Warszawy zbudowano
łącznie 12,8 km tam,

ostróg, opasek i innych konstrukcji słu-
żących do regulacji rzeki. W związku z
prowadzonymi robotami mającymi
ustabilizować ujęcie wody dla wodocią-
gu warszawskiego, władze miejskie
Warszawy zdecydowały się na częścio-
wą modyfikację swoich wcześniejszych
planów urządzenia brzegów rzeki. Spo-
rządzono nowy plan, który był spójny z
planem regulacji Wisły i zakładał włą-
czenie inwestycji miejskich do prac regu-
lacyjnych. Magistrat nakazał wówczas
wykonanie umocnień nadbrzeża za-
chodniego, którego przebieg był zgod-
ny z liniami normalnymi wytyczonymi
przez inż. Kostaneckiego. Wykorzysta-
no wówczas fragmenty starego (do
1884 r.) koryta i zaczęto urządzać istnie-
jący do dzisiaj basen Portu Czerniakow-
skiego. Śladem dawnego koryta jest  tak-
że znajdujący się powyżej Portu Czernia-
kowskiego zbiornik stacji pomp. 

Ł ącznie na prace regulacyjne
związane z zabezpieczeniem
ujęcia wody dla Warszawy wy-

datkowano 1,5 miliona rubli, czyli ok.
1,5 tony złota. Wynikiem wspólnych
prac było przesunięcie zachodniego
brzegu Wisły od linii jezdni Wybrzeża
Kościuszkowskiego do obecnie istnieją-
cej linii brzegowej. Przesunięcie polega-
ło na wypełnieniu tej przestrzeni set-
kami tysięcy ton ziemi i gruzu, a także
wapienia pozyskiwanego z wielkiego

kamieniołomu w Kaliszanach.  Uzyska-
ne tereny zostały zagospodarowane
“parkowo” i stan ten utrzymuje się do
dnia dzisiejszego, nie licząc Centrum
Nauki „Kopernik”, zbudowanego  na
części odzyskanego obszaru.

Niezależnie od wymienionych
prac przeprowadzono w re-
jonie Warszawy umacnianie

brzegów na wysokości Pelcowizny, Ja-
błonny i Dziekanowa. Ponadto prowa-
dzono prace studialne oraz wykonano
wstępny projekt kanału Żerań-Zegrze,
zrealizowanego dopiero w latach 1958-
1963. W dniu 31 sierpnia 1904 r. rozpo-
częły się prace przy budowie tzw. Trze-
ciego Mostu nazwanego później mo-
stem Poniatowskiego. Most wzniesiony
został według projektu Mieczysława
Marszewskiego, a uroczyste otwarcie
mostu miało miejsce 4 stycznia 1914 r.
Przeprawa o długości 532 m połączona
jest  z wiaduktem o długości 701 m.
Całkowity koszt budowy mostu, wia-
duktu, dojazdów i ślimaka wyniósł
7.969 tys. rubli.

Występujący latem 2015 r.
wyjątkowo niski poziom
wody w Wiśle sprzyjał spa-

cerom wzdłuż brzegów. Spacerowicze
przekonali się na własne oczy, że za-
chodni brzeg Wisły jest w rzeczywisto-
ści wielkim rumowiskiem gruzu, wśród
którego dostrzec można liczne detale
architektoniczne. Wynika to z faktu, iż
bezpośrednio po II wojnie światowej
właśnie zachodni brzeg rzeki był miej-
scem wywózki gruzów Warszawy. Póź-
niej znaleziono inne miejsca, ale naj-
pierw gruz wrzucano do Wisły. Także
wschodni brzeg rzeki, który zwykliśmy
uważać za naturalny, w rzeczywistości
jest usypany z gruzu (głównie w okresie
okupacji oraz w pierwszych latach po-
wojennych) pokrytego następnie pia-
skiem i rzecznymi namułami. Jest on
niewątpliwie bardziej naturalny od za-
chodniego, ale ma niewiele wspólnego
z istniejącym do lat 80. XIX wieku pier-
wotnym przebiegiem linii brzegowej i
szatą roślinną, która tu niegdyś istniała. 

Warto więc uświadomić so-
bie, że jeszcze w pierw-
szych latach XX w. wał

przeciwpowodziowy na wschodnim
brzegu Wisły pokrywał się z biegiem
obecnych ulic: E. Wedla,  Stanisława
Augusta i Międzyborskiej na Kamionku
i Grochowie. Tak więc tylko w wyniku
ogromnych nakładów finansowych i
pracy tysięcy ludzi wschodni brzeg Wi-
sły w Warszawie ukształtowano zgod-
nie z określonymi przez inżynierów tzw.
liniami normalnymi, co pozwoliło na
odzyskanie kilkaset hektarów atrakcyj-
nych terenów będących dziś ozdobą na-
szego miasta.

MMoosstt PPoonniiaattoowwsskkiieeggoo 2266 ssiieerrppnniiaa 22001155 rr.. MMoosstt PPoonniiaattoowwsskkiieeggoo 2211 mmaajjaa 22001100 rr..
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Od 1 września weszło w
życie rozporządzenie mi-
nistra edukacji narodowej
o bezpieczeństwie żywno-
ści i żywienia. Oznacza to
nie tylko usunięcie nie-
zdrowego jedzenia ze skle-
pików szkolnych. Stołówki
mają narzucony reżim i
nie mogą używać do goto-
wania soli i cukru. Rodzi-
ce są oburzeni.

Odkąd rozpoczęło się wyda-
wanie posiłków w szkolnych sto-
łówkach, dzieciaki narzekają na
bezsmakowe jedzenie. Nic dziw-
nego, potrawy nie są solone, a
herbata czy kompot nie mogą
być posłodzone. Efekt – dzieci
nie jedzą posiłków lub przynoszą
ze sobą do szkoły sól i cukier. 

– Potrawy są obrzydliwe. Do
tej pory w naszej szkole jedze-
nie było bardzo smaczne. Teraz
stało się obrzydliwe. Czy ktoś
próbował jeść nieposolone spa-
ghetti albo zupę? Są okropne.
Większość moich kolegów nie
decyduje się na zjedzenie obiadu
i chodzą głodni przez cały dzień
– mówi jeden z uczniów SP 330
przy Mandarynki.

Rozporządzenie MEN dokład-
nie określa dozwoloną ilość soli
i cukru podczas przygotowania
posiłków dla dzieci w szkołach.
Smażone potrawy mogą być po-
dawane tylko raz w tygodniu –
smażenie może odbywać się je-
dynie na oleju rzepakowym. Tak-
że raz w tygodni na talerzach
uczniów musi pojawić się ryba.

Do każdego posiłku ma być po-
dana określona ilość owoców i
warzyw. Potrawy muszą być
przygotowane bez polepszaczy
smaku, koncentratów spożyw-
czych czy konserwantów. Napo-
je nie mogą być słodzone cu-
krem. 

Rodzice są oburzeni niektóry-
mi zapisami w rozporządzeniu. 

– Nie po to płacimy za obiady,
żeby nasze dzieci ich nie jadły.
Wcale się im nie dziwię. Sama
nie zjadłabym nieposolonej zupy
czy drugiego dania. Niesłodzony
kompot czy herbata jest do zaak-
ceptowania, ale można je prze-
cież posłodzić zdrowo na przy-

kład miodem. Pierwszego dnia
moja córka nie zjadła obiadu i
przyszła do domu głodna. Teraz
nosi ze sobą do szkoły sól, żeby
przyprawić jedzenie. Czy wła-
śnie o to chodziło MEN? Żeby
dzieci w ogóle nie jadły? Takie
postępowanie faktycznie dopro-
wadzi do otyłości, bo dzieci nie
będą się regularnie odżywiały.
Kanapki przyniesione z domu
nie wystarczą przecież na cały
dzień – mówi jedna z mam
uczennicy szkoły podstawowej
na Ursynowie.

Wprowadzenie nowych prze-
pisów to według MEN walka z
narastającą otyłością wśród dzie-

ci i młodzieży. Tylko zdaniem
wielu to walka bezsensowna. Za-
miast w szkolnym sklepiku dzie-
ci będą kupowały słodycze, chip-
sy i inne niezdrowe przekąski w
drodze do lub ze szkoły, a potra-
wy ze szkolnej stołówki przypra-
wią sobie same. 

– Zdrowe odżywianie to nie
zakazy i nakazy, a edukacja dzie-
ci i rodziców. Popieram wycofa-
nie ze szkolnych sklepików nie-
zdrowej żywności, ale nie rozu-
miem zakazu przyprawiania po-
traw na szkolnej stołówce – ko-
mentuje tata sześcioletniego Pa-
tryka. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  –  C z e c h

Personel pomocniczy w
ursynowskich szkołach i
przedszkolach dostanie
podwyżki. Na tę wiado-
mość pracownicy czekali
od dawna. Więcej zaro-
bią między innymi woź-
ne, kucharki czy osoby
pełniące funkcję pomocy
nauczyciela. 

Ich praca jest często niezau-
ważalna i niedoceniana. A tak
naprawdę, gdyby nie oni, szko-
ły czy przedszkola nie mogłyby
prawidłowo funkcjonować. Nie-
stety, wynagrodzenie za pracę
personelu pomocniczego nie jest
adekwatne do wkładu pracy. Za-
robki są minimalne, a ubiegło-
roczna podwyżka – około 100 zł
brutto na osobę – nie ukrywaj-
my, była żenująca. 

Osoby te od dawna dopomi-
nają się o podwyżki. Zarabiając

nieco ponad 1000 zł na rękę, nie
są w stanie się utrzymać. 

Widząc ogromny problem, w
dniu 5 sierpnia, Zarząd Dzielni-
cy Ursynów podjął uchwałę, któ-
ra zapewni pracownikom po-
mocniczym podwyżki. Mają one
obowiązywać od 1 październi-
ka. Na podwyżki przeznaczono
w tym roku 720 tysięcy złotych.

W 2016 szykują się kolejne bo-
wiem na uposażenie dla pracow-
ników pomocniczych dzielnica
chce przeznaczyć 2 mln 888 ty-
sięcy złotych. 

„Kwoty niezbędne do realiza-
cji podwyżek zostaną wprowa-
dzone do planów finansowych
poszczególnych placówek oświa-
towych niezwłocznie po podję-

ciu w dniu 17.09.2015 przez Ra-
dę m. st. Warszawy stosownej
uchwały” - informuje burmistrz
Robert Kempa w odpowiedzi na
interpelację radnego Pawła Le-
narczyka. 

Burmistrz zapowiada jednak,
że podział pieniędzy nie będzie
w całości zależny od dyrektorów
placówek oświatowych

– Aby uniknąć sytuacji, jaka
miała miejsce w ubiegłym ro-
ku, gdzie o kwocie podwyżki
decydował sam dyrektor, wy-
znaczymy specjalne „widełki”.
Określimy, że dyrektorzy nie bę-
dą mogli przyznać pracowniko-
wi kwoty niższej „niż” lub wyż-
szej „niż” – mówi burmistrz Ro-
bert Kempa.

W tym roku średnio na etat
przewiduje się podwyżkę w wy-
sokości 150 zł.

A g n i e s z k a  P a j ą k - C z e c h

W październiku rozpocz-
nie działalność nowa pu-
bliczna przychodnia pe-
diatryczna, zlokalizowana
na parterze budynku B
Urzędu Dzielnicy Wilanów. 

Przychodnia powstała dzięki
staraniom Zarządu Dzielnicy Wi-
lanów, który podpisał 

w tej sprawie porozumienie z
Samodzielnym Zespołem Pu-
blicznych Zakładów Lecznictwa
Otwartego Warszawa_Moko-
tów. Placówka posiada dwa
osobne wejścia z poziomu parte-
ru – dla dzieci chorych i dzieci
zdrowych, a także dwie rejestra-
cje. Oprócz przestronnych i do-
brze wyposażonych gabinetów
lekarskich znajdują się tu rów-

nież: pracownia EKG i USG z naj-
nowocześniejszym sprzętem dia-
gnostycznym, gabinet przygoto-
wawczy, gabinet szczepień, gabi-
net położnej i gabinet zabiegowy. 

Placówka przeszła już pozytyw-
nie kontrolę sanepidu, jest wpisa-
na do rejestru placówek medycz-
nych Wojewody Mazowieckiego i
oczekuje na podpisanie kontraktu
z Narodowym Funduszem Zdro-
wia. Przychodnia będzie czynna
w godzinach 8.00–20.00. 

Dla opiekunów małych pa-
cjentów dostępny będzie parking
podziemny w budynku Urzędu.
Informacja o zapisach i nume-
rze kontaktowym do przychod-
ni pojawi się wkrótce na stronie:
www.zozmokotow.pl y b y

MEN zepsuł jedzenie w szkolnych stołówkach!

Zdrowo, ale niesmacznie...

Będą podwyżki dla pracowników ursynowskich szkół

Woźnym damy więcej

Nowa przychodnia dla dzieci
Nietypowy punkt w wilanowskim ratuszu
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Koniec wieloletniego sporu o zagospodarowanie działki na południowym Ursynowie – Przy Bażantarni

Urzędnicza schizofrenia napiętnowana przez kolejne instancje sądowe

Po trzynastu latach sąsiedzkich
sporów, sądowych postępowań i
badań prokuratury leżąca odło-
giem atrakcyjna działka na
przedpolu Lasu Kabackiego na
Ursynowie zostanie wreszcie za-
gospodarowana. Za kilka dni na
terenie inwestycji rozpocznie się
budowa.   

W2002 r. zarząd ówczesnej
gminy Ursynów wniósł do
porządku obrad sesji gmin-

nej rady punkt dotyczący przekazania
w użytkowanie wieczyste na rzecz spół-
ki “Wena” działki o powierzchni 8777
metrów kwadratowych przy ul. Przy Ba-
żantarni. Miała tam powstać zabudowa
pod działalność oświatową. Nikt nie spo-
dziewał się, że uchwała uwolni tak wiel-
kie emocje, a jej realizację przez całe la-
ta będą badać prokuratury i oceniać są-
dy.  Ursynowscy radni podjęli uchwałę o
przekazaniu nieruchomości w paździer-
niku 2002 r. Umowę notarialną ze spół-
ką „Wena” podpisano w dniu 15 listopa-
da 2002 r. Zarząd gminy przygotował
dokument nieprecyzyjny, nie definiują-
cy wielu kluczowych kwestii, co później
stało się zarzewiem licznych konfliktów.
Nieprecyzyjne zapisy umowy, które do-
prowadziły po latach do sporu na linii
władze miasta – użytkownik wieczysty,
wyraźnie wytykały kolejne sądy. 

I nwestycja miała zostać zakończo-
na jesienią 2006 r., ale inwestor
nie dotrzymał terminu, dowodząc

na swoje usprawiedliwienie, że przyczy-
ną opóźnienia jest opieszałość urzędni-
ków samorządowych hamujących tempo
realizacji. Stołeczny ratusz uznał zasad-
ność skargi. W maju 2005 r. ówczesny za-
stępca prezydenta Warszawy przedłu-
żył spółce okres realizacji odpowiednio
na dzień 31.07.2006 r. (rozpoczęcie) i
31.12.2008 r. (zakończenie). Kolejne ter-
miny również nie zostały dotrzymane.
W czerwcu 2009 r. sąd okręgowy w uza-
sadnieniu prawomocnego  dzisiaj wyro-
ku stwierdził jednakowoż, że opóźnie-
nia w realizacji inwestycji nie powstały z

winy spółki „Wena”. Według tego wyro-
ku winą należy obarczyć urzędników ad-
ministracji samorządowej, którzy wpierw
wydali spółce decyzje o warunkach zabu-
dowy i o pozwoleniu na budowę, a po-
tem swoje własne decyzje zaskarżali do
sądów. 

Sąd okręgowy dopatrzył się w tym
przypadku swoistej urzędniczej
schizofrenii. Trudno nie zgodzić

się z taką oceną. Jak bowiem inaczej moż-
na nazwać woltę wykonaną wspólnie
przez stołecznych i dzielnicowych urzęd-
ników, skoro wpierw stołeczny ratusz w
imieniu prezydent Warszawy wydaje sto-
sowne decyzje administracyjne, a kilka
dni później podlegli prezydent miasta
urzędnicy z Ursynowa kwestionują ich
prawidłowość i je zaskarżają.

Nic dziwnego, że tak pokrętne
postępowanie wywołało zdzi-
wienie sędzi, która w uzasad-

nieniu korzystnego dla „Weny” wyroku
napisała m.in.: „Prezydent Warszawy
działając (poprzez swoje jednostki orga-
nizacyjne) w sferze dominium, kwestio-
nuje swoje własne decyzje podjęte w ra-
mach wykonywania uprawnień w sfe-
rze imperium, co prowadzi do paradok-
salnej sytuacji, gdy jednostka działająca
z upoważnienia prezydenta wnosi od-
wołanie od decyzji administracyjnej wy-
danej przez inną jednostkę, również dzia-
łającą z upoważnienia prezydenta”. Zda-
niem sądu, administracyjny klincz unie-
możliwił spółce „Wena” terminowe zre-
alizowanie inwestycji, bowiem roboty
należało wstrzymać aż do czasu prawo-
mocnego rozstrzygnięcia sporu.   

Spór został definitywnie rozstrzy-
gnięty w 2009 r., kiedy sąd okrę-
gowy oddalił powództwo miasta

o rozwiązanie umowy notarialnej prze-
kazującej spółce „Wena” w użytkowanie
wieczyste przedmiotową nieruchomość.
W uzasadnieniu sędzia Maria Piasecka
zmiażdżyła wprost roszczenie władz
Warszawy, nie dopatrując się w żadnym
punkcie naruszenia przez inwestora po-
stanowień umowy zawartej w dniu 15 li-

stopada 2002 r. Dzisiaj nie dziwimy się
już, że miasto nie wniosło apelacji. Nie
miałaby ona żadnych szans w kolejnej
instancji. Wyrok uprawomocnił się 22
września 2009 r., co oznaczało, że jedy-
nym i niekwestionowanym właścicielem
nieruchomości przy ul. Przy Bażantarni
jest spółka „Wena”. Na początku 2010 r.
nieruchomość zmieniła właściciela i jej
użytkownikiem wieczystym stała się
spółka „Vitabrain”. 

M ieszkańcy sąsiadującej wspól-
noty mieszkaniowej Raabego
2 wielokrotnie próbowali blo-

kować plany spółki skarżąc się do Samo-
rządowego Kolegium Odwoławczego i
prokuratury. Jednak prokuratura nie
znalazła podstaw do postawienia komu-
kolwiek zarzutów, a SKO przyznało rację
spółce “Vitabrain”. W międzyczasie “Vi-
tabrain” skorzystała z dobrodziejstwa
ustawy z dnia 13 października 2005 r. o
przekształceniu prawa użytkowania wie-
czystego w prawo własności i stała się
właścicielem nieruchomości przy ul. Przy
Bażantarni. Władze miasta zmuszone
zostały do kapitulacji tak w kwestii zwro-
tu przedmiotowej działki, jak i zmiany
przeznaczenia terenu z oświatowego na
mieszkaniowo - usługowy, o co wystąpi-
ła spółka. 

T ygodnik Passa nie zna drugiego
tak drastycznego i długotrwa-
łego konfliktu wywołanego

przez nieudolność konkretnych urzędni-
ków samorządowych występujących w
tej sprawie. Trafnie ocenił ich działania
sąd okręgowy nazywając rzecz po imie-
niu - urzędnicza schizofrenia. Osobną
kwestią jest nieugięty upór członków
zarządu Wspólnoty Mieszkaniowej Ra-
abego 2, którzy zamiast rozmawiać z in-
westorem bronią do upadłego przegra-
nej sprawy. Bo, że jest ona z kretesem
przegrana wiadomo było już 22 wrze-
śnia 2009 r., kiedy miasto nie wniosło
apelacji i wyrok sądu okręgowego upra-
womocnił się. Wielokrotnie wzywali-
śmy na naszych łamach zarząd wspólno-
ty do podjęcia rozmów z inwestorem,

jednak zacietrzewienie brało górę. Być
może pozostali lokatorzy budynku przy
ul. Raabego 2, zdając sobie sprawę, że
zabudowanie sąsiedniego terenu jest już
przesądzone, wezmą sprawy w swoje
ręce i przystąpią do dialogu. Byłoby to z
korzyścią dla obu stron. 

W2014 r. “Vitabrain” wniosła
przekształcony na własność
grunt do nowej spółki z

udziałem dewelopera “Volumetric” oraz
RK “Investment”. Powstała Sp. z o.o. Sp.
komandytowa “Przy Bażantarni”, która
wystąpiła do miasta z wnioskiem o po-
zwolenie na budowę. W dniu 19 marca
br. prezydent m.st. Warszawy zatwierdzi-
ła przedstawiony projekt budowlany i
udzieliła pozwolenia na budowę zespo-
łu zabudowy mieszkaniowej wieloro-
dzinnej z usługami, garażem podziem-
nym i parkingiem naziemnym. Projekt
autorstwa biura KAPS Architekci jest róż-
norodny - od niewielkich kawalerek po
przestronne lokale cztero i pięciopokojo-
we, także dwupoziomowe. Każdy z nich
wyposażony będzie w balkony lub tara-
sy, zaś położone na parterach będą mia-
ły dostęp do ogródków o powierzchniach
powyżej 190 mkw. Parter budynku poło-
żonego najbliżej ulicy przeznaczony jest
w znacznej mierze pod usługi.

W jazd do garażu podziemne-
go znajduje się od wschod-
niej strony osiedla, bezpo-

średnio z ulicy Przy Bażantarni. Każde
mieszkanie ma zapewnione miejsce po-
stojowe zlokalizowane one będą w gara-
żu podziemnym oraz komórkę lokator-
ską. Istnieje możliwość dokupienia dru-
giego miejsca do parkowania. Budynki
wyposażone będą w windy oraz po-
mieszczenia do przechowywania wóz-
ków i rowerów, do dyspozycji najmłod-
szych mieszkańców urządzony zostanie
plac zabaw. Osiedle będzie monitorowa-
ne i chronione, mieszkania zostaną wy-
posażone w wideofony, natomiast loka-
le położone na parterze będą miały okna
antywłamaniowe. Lokale oddawane bę-
dą jako mieszkania deweloperskie (bez

elementów wykończeniowych). Wraz z
nimi sprzedawane będzie prawo wła-
sności gruntu, co oznacza wyelimino-
wanie systematycznie zwiększających
się na terenie Warszawy opłat z tytułu
wieczystego użytkowania gruntu.

Całe osiedle ma powstać w jed-
nym etapie, dzięki czemu sąsie-
dzi inwestycji unikną uciążliwo-

ści związanych z wykonywaniem cięż-
kich prac budowlanych. Jest to ukłon i
gest dobrej woli w stronę mieszkańców
sąsiadującego z inwestycją budynku przy
ul. Raabego 2, jak również innych zloka-
lizowanych w pobliżu. Generalnie, oko-
liczni mieszkańcy przyjaźnie odnoszą się
do planowanej inwestycji. Wielu z nich ra-
ziła pusta niezagospodarowana działka w
tak atrakcyjnej lokalizacji. Passa od 2002
r. monitoruje kolejne etapy konfliktu sku-
tecznie blokującego zagospodarowanie
tej nieruchomości. Do nas przemawiają
wyroki sądów cywilnych i administracyj-
nych, jak również orzeczenia SKO ko-
rzystne dla inwestora, ponieważ z fakta-
mi nikt rozsądny nie dyskutuje. Przema-
wia do nas także stanowisko przyjęte
przez prokuraturę, która nie doszukała się
w sprawie żadnych działań sprzecznych
z prawem. Mamy nadzieję, że fakty prze-
mówią również do członków zarządu
Wspólnoty Mieszkaniowej Raabego 2.
Owszem, można walić głową w mur, ale
na dłuższą metę jest to działanie bez przy-
szłości i pozbawione sensu. 

Kilka słów o inwestorze Spółce z
o.o. Spółce komandytowej “Przy
Bażantarni”. Składa się ona z

dwóch podmiotów - spółki “Volumetric”
oraz RK “Investment” reprezentowanej
przez Roberta Klocha. “Volumetric” jest
częścią hiszpańskiej grupy Volumetric SL,
spółka zrealizowała dotychczas w War-
szawie i okolicach wiele osiedli mieszka-
niowych, kolejne dwie są w trakcie reali-
zacji. RK “Investment” Roberta Klocha
posiada w swoim portfolio kilka ukoń-
czonych inwestycji w stolicy, jak również
prestiżową budowę w Juracie.

Ta d e u s z  P o r ę b s k i
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Materiał w ostatnim wydaniu „Motoru” zachęcił mnie do przybli-
żenia Czytelnikom MOTO-PASSY motoryzacji w Australii. Już nie-
jednokrotnie, we wcześniejszych felietonach, wspominałem, że się-
gnę po ten temat, ale jak zwykle, czekałem na „prowokację”...

Już kilka sekund spędzonych nad wspomnianym materiałem, bez zbytniego
zagłębiania się w jego treść, pozwala zorientować się, jak odmienne bywają pre-
ferencja klientów salonów samochodowych w różnych krajach Europy. Analiza
staje się jeszcze ciekawsza, jeśli zaczniemy porównywać wybory klientów na

różnych kontynentach. Samo przeglądanie zdjęć modeli znajdujących się na pierwszych miej-
scach rankingów sprzedaży, znakomicie ukazuje różnice w potrzebach, upodobaniach i preferen-
cjach miłośników czterech kółek w różnych miejscach naszego globu. Prawdziwą skarbnicą wie-
dzy i materiałem do głębszej refleksji są tabelki z danymi o ilościach sprzedanych sztuk modeli na
miejscach od 1 do 10 w poszczególnych krajach.

Podając za „Motorem”, w ubiegłym roku sprzedano na całym świecie blisko 65 mln samocho-
dów osobowych. Trzeba mieć świadomość, że pod hasłem „osobowe”, kryją się najróżniejsze kon-
strukcje, od malutkich, jedno- i dwumiejscowych pojazdów sprzedawanych w Europie i np. w kra-
jach dalekiej Azji, po wielkie pick-up’y, bez których nie istniałaby motoryzacja amerykańska.

Rynkiem – kontynentem numer jeden na świcie stała się już dawno Azja, z wynikiem ok. 34 mln
sztuk w roku 2014. Na drugim miejscu jest Europa (ok. 16 mln aut), Ameryka Północna to łącznie
ponad 9 mln sprzedanych samochodów. W tym miejscu trzeba zaznaczyć, że w samych tylko Sta-
nach Zjednoczonych sprzedaje się więcej samochodów (ok. 7,7 mln) niż we wszystkich pozosta-
łych krajach obu Ameryk razem wziętych (ok. 5,5 mln)!

Ciekawych informacji dostarcza nieco głębsza analiza danych. Krajem, w którym od dobrych kil-
ku lat sprzedaje się corocznie największą liczbę aut, są Chiny (ok. 20 mln). To ok. 55% sprzedaży
aut osobowych całej Azji! Kolejne miejsca na podium, to wspomniane wcześniej USA i Japonia (ok.
4,7 mln). Za nimi pierwszy kraj europejski – Niemcy, gdzie sprzedano w ubiegłym roku 3 mln aut
osobowych. Dla porównania, w ogromnej terytorialnie Rosji, ubiegłoroczna sprzedaż to „jedynie”
ok. 2,3 mln sztuk. To wynik podobny do tego z Brazylii, Wielkiej Brytanii i np. Indii. Na tym tle im-
ponująco wygląda sprzedaż w Korei Płd. (ponad 1,3 mln), która jest porównywalna do tej z Fran-
cji (1,8 mln), czy Włoch (1,6 mln). W tym zestawieniu Polska wygląda dość blado, biorąc pod uwa-
gę powierzchnię kraju i liczbę mieszkańców. Z wynikiem nieco ponad 327 tys., zajęliśmy w 2014
dopiero dziewiąte miejsce w Europie!

Najpopularniejszym na świecie modelem była w roku 2014, już nie po raz pierwszy, Toyota Co-
rolla (ponad 1,2 mln sprzedanych sztuk). Muszę przyznać, że mam pewne podejrzenia co do
sprytnego zabiegu marketingowego, gdyż jak się orientuję, pod tą nazwą oferowane są na świe-
cie różne generacje i modele. Choćby australijska „Corolla” to w Polsce już Auris. Tak czy inaczej,
z pewnością jest to model bardzo popularny w wielu krajach. Kolejne miejsca zajmują: Focus (po-
nad 1 mln sztuk) i Golf z wynikiem blisko 1 mln sprzedanych aut. Nieprawdopodobny, jak na pol-
skie warunki wynik, osiągnął najlepiej sprzedający się samochód w USA i Kanadzie, wielki pick-
up – Ford serii F . Czwarte miejsce w ogólnoświatowym rankingu, model ten zawdzięcza niemal
wyłącznie, niewyobrażalnej nigdzie indziej popularności w tych właśnie dwóch amerykańskich kra-
jach. Na ogólny wynik sprzedaży modelu (898.781 ezgemplarzy), składa się 880.128 aut sprzeda-
nych tylko w USA i Kanadzie!

Powrócę do wspomnianej
we wstępie Australii. To dla
przeciętnego Polaka i więk-
szości Europejczyków moto-
ryzacyjna egzotyka. Łączna
sprzedaż aut osobowych na
tym najmniejszym kontynen-
cie w ubiegłym roku to nie-
wiele ponad pół mln sztuk.
Wynik, co prawda, większy
od naszego, ale już zbliżony
do malutkiej Belgii (482 tys.)!
Choć na pierwszych miej-
scach listy ubiegłorocznych
bestsellerów królują na anty-
podach znane w Polsce: To-
yota Corolla (u nas Auris),

Mazda 3 oraz Toyota Hilux, to już na kolejnych miejscach pojawiają się znacznie mniej znane u
nas konstrukcje. Lista „TOP10” to jednak nic w porównaniu z „prawdziwą australijską motory-
zacją”. Bezapelacyjnym hitem australijskich dróg i bezdroży są wyposażane niejednokrotnie w
monstrualne amerykańskie silniki V8 wyjątkowe pick-up’y, zwane tutaj UTE, konstruowane na
bazie „normalnych” samochodów osobowych, bez żadnego podnoszenia zawieszenia, a wręcz
odwrotnie. Taka mieszanka własności użytkowych, ze sportem najwyższej próby! Jako ciekawost-
kę wspomnę, że właśnie takie auta, biorą często udział w niezwykle popularnych w Australii wy-
ścigach na 1/4 mili.

Motoryzacja w Australii ma jednak więcej smaczków. Należy pamiętać, że są to konstrukcje z kie-
rownicą po prawej stronie, co z jednej strony przeszkadza w masowym przepływie aut między Au-
stralią i np. Europą, zaś z drugiej strony, otwiera ten kontynent na wszystko, co piękne i szybkie w
Japonii. To też wyjątkowe, nigdzie indziej niespotykane chyba tak licznie, samochody surferów.
To piękna i egzotyczna dla nas motoryzacja, do której z pewnością będę powracał...

M O T O W O J
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MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Moto ciekawostki...

Różne wybory

Żeby wyrwać się z obłędu,
Sam zarządzam referendum.

Zasadnicze dylematy
Stawiam w formie alternatyw:

Lepiej młodym być czy starym?
Wybrać euro czy dolary?

Chciałbyś zdrowy być czy chory?
Lepszy szczaw czy pomidory?

Chcesz być biedny czy bogaty?
Nosić muszki czy krawaty?

Z łysym związać się czy z rudym?
Lepszy gruby mąż czy chudy?

Mieszkać w zamku czy w chałupie?
Mieć coś w sobie czy mieć w grupie?

Wolisz deszcz czy więcej słońca?
Można pytać tak bez końca.

A tymczasem, moim zdaniem,
Jedno ważne jest pytanie,

Nad nim warto by się skupić:
Rządzić mądry ma czy głupi?

MMKKWWDD ((MMuuzzyycczznnyy KKaabbaarreett WWoojjttkkaa DDąąbbrroowwsskkiieeggoo))
TTeerraazz ttaakkżżee nnaa ffaacceebbooookkuu..

MOJE REFERENDUM
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Piórem Derkacza

Jamnik Bobo
mmiiłłoośśnniikk sszzttuukk ppllaassttyycczznnyycchh

W Berlinie otwarto z wielką pompą galerię sztuki, gdzie pies razem ze swoim panem może
podziwiać dzieła. Ursynów pod tym względem nie był gorszy. Galeria Ratusz Ursynów spełnia-
ła przez wiele lat taką rolę. Prezentowane prace w wielkich oknach ratusza, mogli od zewnątrz
oglądać właściciele psów razem ze swoimi pupilami. W połowie ekspozycji następowała zmia-
na stron prezentowanych prac. To, co do tej pory podziwiali petenci ratusza, teraz radośnie ob-
szczekiwały znające się na sztuce pieski. Dzisiaj obszczekują „nagie haki”, bo nawet „octu” tu nie
uświadczysz. J e r z y  D e r k a c z

XII OFPR. TYDZIEŃ DRUGI
XII Ogólnopolski Festiwal Piosenki Retro im. Mieczysława Fogga zaprasza w tym tygodniu na

kolejne imprezy w Warszawie:
PPiiąątteekk,, 1111 wwrrzzeeśśnniiaa,, ggooddzz.. 2200 – Teatr Kamienica, al. Solidarności 93, Wiera Gran, biograficzne

widowisko muzyczne. W roli tytułowej Justyna Sieńczyłło (Złoty Liść Retro’2012). W holu teatru
można zwiedzać makietę przedwojennej Warszawy,

SSoobboottaa,, 1122 wwrrzzeeśśnniiaa,, ggooddzz.. 1111 – spacer z przewodnikiem: Warszawski skarb –100 lat z Danuta
Szaflarską (zbiórka na placu Zamkowym obok schodów ruchomych),

NNiieeddzziieellaa,, 1133 wwrrzzeeśśnniiaa,, ggooddzz.. 1111 – spacer z przewodnikiem: Piosenka o mojej Warszawie, śla-
dami Mieczysława Fogga (zbiórka jak wyżej),

NNiieeddzziieellaa,, 1133 wwrrzzeeśśnniiaa,, ggooddzz.. 1188 – Kino Iluzjon Filmoteki Narodowej, ul. Narbutta 50a, projekcja ko-
medii Fredek uszczęśliwia świat (reż. Zbigniew Ziębiński, 1936, w roli tytułowej Zbigniew Rakowiecki),

WWttoorreekk,, 1155 wwrrzzeeśśnniiaa,, ggooddzz.. 1188 – Klub Księgarza, Rynek Starego Miasta 22/24, Dwudziestole-
cie międzywojenne w książce i piosence, spotkanie autorskie z Ryszardem Wolańskim (Nagroda
Specjalna Ministra Kultury i DN’2015), autorem książek biograficznych o Eugeniuszu Bodo, Toli
Mankiewiczównej i Aleksandrze Żabczyńskim, oraz Jerzym Chociłowskim (Złoty Liść Retro’2015),
autorem książki Talia kart niezwykłych postaci II RP. Oprawa muzyczna: Jan Traczyk (Grand Prix
VI OFPR’2009),

ŚŚrrooddaa,, 1166 wwrrzzeeśśnniiaa,, ggooddzz.. 1166-2200 – Pub Bolek, Pola Mokotowskie, A ja sobie gram na gramofo-
nie czyli prywatka w stylu retro, prowadzi DJ Wika (Złoty Liść Retro’2012). Mile widziane stroje
z lat 20-30.

CCzzwwaarrtteekk,, 1177 wwrrzzeeśśnniiaa,, ggooddzz.. 1188 – Kawiarnia literacka Banda inteligentów, ul. Szwedzka 9, Daw-
nych wspomnień czar, koncert z udziałem laureatów Złotych Liści Retro: Joanna Hort, Dawid Lud-
kiewicz i Maciej Klociński.

O kolejnych imprezach poinformujemy za tydzień.
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Po ponaddziesięcioletniej
przerwie jedna z najwybit-
niejszych oszczepniczek w
historii naszej lekkoatlety-
ki, piętnastokrotna mi-
strzyni Polski i długoletnia
posiadaczka rekordu kra-
ju w wielkim stylu powró-
ciła na sportową arenę. 

Genowefa Olejarz-Patla
– kiedyś zawodniczka
AZS AWF Warszawa –

triumfowała na niedawno roz-
grywanych mistrzostwach świa-
ta weteranów w Lyonie, ustana-
wiając nowy rekord świata se-
niorów. Nasza mistrzyni miesz-
ka na co dzień na  Ursynowie,
jest nauczycielem wychowania
fizycznego w Gimnazjum nr 94
przy ul. Uboczu oraz trenerem
lokalnego klubu lekkoatletycz-
nego AKL Ursynów. Już dawno
zapewniła sobie zaszczytne miej-
sce w panteonie sław polskiej
lekkiej atletyki dzięki nie tylko
sportowym sukcesom, ale także
sportowej postawie, wytrwałości
i wspaniałemu charakterowi. Nie
przez przypadek dla wszystkich,
którzy ją znają, jest po prostu
‘’Panią Gienią’’, bo obok niezwy-
kłego profesjonalizmu znana jest
z anielskiego serca i umiejętno-
ści tworzenia rodzinnej atmosfe-
ry w grupach treningowych. 

Ojej bezgranicznej spor-
towej pasji przekonu-
je nas nie tylko powrót

po latach, ale także codzienna

praca z młodymi zawodnikami,
co jak powszechnie wiadomo,
nie jest, delikatnie rzecz ujmując,
najbardziej dochodowym zaję-
ciem. Każdy zaczynający swoją
przygodę ze sportem, jak rów-
nież doświadczeni lekkoatleci,
mogą w razie potrzeby zawsze
mogą liczyć na pomoc Pani Gie-
ni, dlatego też z sukcesu w
Lyonie cieszyło się wiele osób,
nie tylko z jej najbliższego oto-
czenia. Jakiej klasy jest fachow-
cem, a także, co ważniejsze, ja-
kim jest człowiekiem, przekona-
łem się osobiście jako zawodnik,
spędzając pod jej opieką kilka
dobrych lat. W tym czasie Pani
Patla nauczyła mnie nie tylko
kunsztu sportowego, ale rów-
nież – bez względu na zwycię-
stwo czy porażkę – szacunku dla
własnej pracy, stanowiąc tym sa-
mym wzór wychowawczy i kul-
tywując w pełni idee prawdzi-
wego sportu. 

K limat szkoleniowy
przez nią wykreowany
zrodził wiele sukcesów

jej podopiecznych, z czego naj-
bardziej wartościowymi są srebr-
ny medal mistrzostw Polski Sary
Radakovic i szereg medali z mi-
strzostw na szczeblu wojewódz-
twa i miasta. Warto także dodać,
że jako trener znakomicie odnaj-
duje się w trudnych warunkach
do uprawiania lekkiej atletyki, a
jej hartujące podejście podkre-
ślane hasłem ‘’wygodnie to ma

być w łóżku, a nie na treningu’’
sprawia, iż zawodnikom nie-
straszne jest nawet najbardziej
dokuczliwe otoczenie, a rzucać

oszczepem można nawet na gru-
zowisku. 

Gdy Genowefa Patla
rozpoczynała karierę
sportową, była uważa-

na za fenomen. Jej budowa cia-
ła, uwarunkowania motoryczne
i technika, uznawane były za ab-
solutną nowość, nawet poza gra-
nicami kraju. Główną różnicę
stanowił wzrost (Patla była wyż-
sza od swoich rywalek), co jak
się później okazało było jej du-
żym atutem i stanowiło nowy
ideał oszczepniczki. Szybko zdo-
minowała tę konkurencję na kra-
jowym podwórku, zdobywając
rok po roku tytuł mistrzyni Pol-
ski, a także bijąc i poprawiając

kolejne rekordy kraju. O jej nie-
podważalnym talencie świadczy
m. in. to, że jeden ze swoich 15
medali mistrzostw Polski zdoby-

ła kilka miesięcy po urodzeniu
dziecka. 

P ierwszy rekord kraju
Genowefa Patla ustano-
wiła już w wieku 21 lat

znakomitym rezultatem 63,22
m (stary typ oszczepu), po czym
wielokrotnie poprawiała ten wy-
nik kończąc w 1991 r. na odległo-
ści 65,96 m. Po zmianie przepi-
sów mówiących o przesunięciu
środka ciężkości w oszczepach
(po wprowadzeniu tej poprawki
oszczepy lądowały bliżej), tak-
że nie miała sobie równych. Jej
wynik 61,05 m, a później uzy-
skany w 2000 r. w wieku 41 lat
rzut na odległość 61,50 m okaza-
ły się rekordami na kilka dobrych

lat. Lepszym wynikiem osiągnię-
tym nowym modelem oszczepu
mogą się pochwalić tylko Bar-
bara Madejczyk (64,08), Urszu-
la Piwnicka (63,53) i Maria An-
drejczyk, która w tym roku mia-
ła 61,11. Ale rekord kraju uzy-
skany starym modelem na wie-
ki pozostanie w rękach Genowe-
fy Patli. 

Odebranie rekordu
przez Barbarę Madej-
czyk nigdy Patli nie

zmartwiło, a wręcz przeciwnie,
życzyła rywalce sukcesów oraz
osobiście udzielała trenerskich
rad. Z powodzeniem startowa-
ła także na światowych stadio-
nach, zdobywając dwa razy zło-
ty (1994 i 2000) oraz brązowy
medal (1983) w Pucharach Eu-
ropy, a także ocierając się o me-
dal mistrzostw kontynentu w
1986 r. Patla jest również olim-
pijką z Barcelony z 1992 r. W
środowisku trenerskim znana
jest nie tylko ze swej wspaniałej
osobowości, doświadczenia i
ogromnej wiedzy, ale także z
doskonałej formy fizycznej. Ak-
tywnie uczestniczy w lekcjach
wychowania fizycznego w szko-
le, aby starać się dorównywać
swoim zawodnikom na trenin-
gach. Jej tegoroczne osiągnię-
cia, tzn. mistrzostwo Polski we-
teranów, halowe mistrzostwo
Europy weteranów w oszczepie
(rekord świata wynikiem 45,27
m) i pchnięciu kulą, oraz przede

wszystkim mistrzostwo świata
weteranów i poprawiony rekord
globu (47,14 m) oraz rekord
Polski w pchnięciu kulą (12,86
m), są nie tylko efektem pod-
porządkowania się treningom,
ale także zdrowego i aktywne-
go trybu życia. Do pracy, nie-
zależnie od pory roku, przyjeż-
dża rowerem, niekiedy częstu-
je swoich zawodników owoca-
mi ze swojej działki, a w razie
lekkiej niedyspozycji podopiecz-
nego radzi sprawdzone sposo-
by, tzn. zdrowe odżywianie i
zdrowy sen.

Genowefa Patla stanowi
wzór do naśladowa-
nia. Jej uczniowie, czy

to ze szkoły, czy z klubu sporto-
wego, są de facto jej wychowan-
kami w pełnym tego słowa zna-
czeniu. W dzisiejszych czasach
rzadko zdarza się osoba, która
tak jak ona potrafi kształtować
postawy i uczyć wartości, dlate-
go my, lekkoatleci, z całego ser-
ca życzymy Pani Gieni zdrowia,
energii do działania oraz dal-
szych sukcesów! Ostatnio doce-
nił to sam minister sportu i tury-
styki Adam Korol, który uhono-
rował niegdysiejszą oszczepnicz-
kę specjalną nagrodą, wręczoną
jednocześnie z nagrodami, jakie
otrzymali obecni nasi reprezen-
tancji, którzy przywieźli aż 8 me-
dali z mistrzostw świata w Pe-
kinie.

M a c i e j  To p o l e w s k i

Od września Kluboteka
zaprasza na zajęcia, które
pozwolą zadbać o nasz
własny komputer, czyli
mózg. Współczesny czło-
wiek dba o  wygląd ze-
wnętrzny i własne zdro-
wie. Jednak przy ogólnej
trosce o siebie zapomina-
my często o tym, co tak na-
prawdę czyni nas ludźmi. 

Komu szwankuje umysł, temu
na nic zadbane i sprawne ciało.
Dlatego dbałość o poziom nasze-
go intelektu jest w “Klubotece”
nr 1. To mózg  pozwala nam przy-
gotować się do wyzwań jakie sta-
wia przed nami życie. Gry plan-
szowe, czyli tak zwane nowocze-
sne “planszówki”, ćwiczą pamięć,
logiczne myślenie, wytrwałość w
działaniu, wyobraźnię prze-
strzenną, zręczność, zacieśniają
także więzi międzyludzkie i mię-
dzypokoleniowe. Uczą nas trud-

nej sztuki przegrywania i wygry-
wania, która jest nam potrzebna
na każdym etapie życia.

Gimnastyka umysłu to warszta-
ty niepozwalające na to, aby nasz
umysł “poszedł na emeryturę”.
Poprawiają szybkość myślenia, to
regularne ćwiczenia ogólnej
sprawności mózgu. Wszechstron-
na gimnastyka  pamięci, ale też za-
dania graficzne, językowe czy ma-
tematyczne, zwiększają szanse na
nasze lepsze funkcjonowanie. Im
większa różnorodność ćwiczeń,
tym bardziej elastyczny i sprawny
staje się nasz umysł. Efekty nie
przyjdą od razu. Jednak po pew-
nym czasie zauważymy wyraźny
wzrost poziomu sprawności inte-
lektualnej.

Śmiechoterapia to nauka tera-
peutycznego śmiechu, który odprę-
ża i jednocześnie przynosi wiele ra-
dości. Każdy może śmiać się nieza-
leżnie od wieku, czy sytuacji w jakiej

się znalazł. Śmiech nie ma granic,
trzeba tylko sobie na niego pozwo-
lić. Warsztaty będą oparte na wie-
dzy o śmiechu, łącząc praktyczne
zabawy i ćwiczenia. To wspaniały
sposób na rozładowywania napięć
emocjonalnych, stresu oraz nawią-
zanie nowych kontaktów.

Zapraszamy we wtorki, środy
i czwartki w godz. 10.00- 18.00,
Fundacja Kluboteka Dojrzałego
Człowieka, ul. Lanciego 13, lok
U9, tel. (22) 370-29-29.

Kiedy 8 września 1939 ro-
ku Niemcy stanęli u bram
Warszawy, stolica posta-
nowiła walczyć, a jej pre-
zydent Stefan Starzyński
został mianowany Komi-
sarzem Obrony Cywilnej
przy Dowództwie Obrony
Warszawy. 

W 76. rocznicę tego wydarze-
nia zastępca burmistrza Dzielnicy
Mokotów Krzysztof Skolimowski
złożył kwiaty pod upamiętniającą
bohaterskiego prezydenta War-
szawy tablicą, usytuowaną przy
skrzyżowaniu al. Niepodległości z
ul. Dąbrowskiego. W sąsiedztwie,
w budynku przy ul. Szustra 72
(obecnie ul. Dąbrowskiego),
mieszkał przed wojną Stefan Sta-
rzyński. W uroczystości wzięli
udział również uczniowie ze Szko-
ły Podstawowej nr 46 noszącej
imię Stefana Starzyńskiego. Była
to dla nich żywa lekcja historii.

Stefan Starzyński urodził się w
1893 r. na Powiślu. Urząd prezy-
denta Warszawy objął w 1934 r.
Z jego inicjatywy rozbudowano

urządzenia komunalne oraz
miejską sieć komunikacyjną,
zbudowano wiele szkół publicz-
nych, instytucji ochrony zdro-
wia i opieki społecznej. Starzyń-
ski był pomysłodawcą czterolet-
niego planu rozbudowy Warsza-
wy, którego realizację przerwał
wybuch II wojny światowej. We
wrześniu 1939 roku wbrew za-
rządzeniom ewakuacyjnym po-
został w stolicy i kierował jej
obroną. Jego radiowe przemó-

wienia do mieszkańców oblężo-
nej Warszawy przeszły do histo-
rii. 27 października 1939 roku
został aresztowany przez Niem-
ców. Z ostatnich ustaleń Insty-
tutu Pamięci Narodowej wyni-
ka, że został rozstrzelany przez
gestapo pomiędzy 21, a 23 grud-
nia 1939 roku w Warszawie lub
jej okolicach. Pamięć o tym wiel-
kim Polaku, zostanie na zawsze
w sercach warszawiaków.

M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

Kim był Jerzy Ludwiński?
Wystarczy zajrzeć do Wiki-
pedii by przeczytać: polski
teoretyk sztuki pojęciowej,
krytyk sztuki, dziennikarz
i wykładowca Akademii
Sztuk Pięknych w Pozna-
niu… Dalej można się do-
wiedzieć, że był organiza-
torem i założycielem wielu
inicjatyw twórczych, auto-
rem i wizjonerem  przewi-
dującym kierunki rozwoju
sztuki współczesnej. 

Sam, choć artystą-plastykiem
nie był, drogi tej sztuce wyzna-
czał. Wybitny intelektualista cie-
szył się dużym autorytetem w
środowisku artystów. Szczegól-
ną estymą darzyli go młodzi
twórcy poszukujący własnych

środków artystycznej wypowie-
dzi. Wspierał ich w tym wysił-
ku. Wcześnie rozpoznał indywi-
dualność Jacka Ojdy, który dołą-
czył do ścisłego kręgu jego przy-
jaciół. Tak o nim pisał Ludwiński:
… jest przedstawicielem II
Awangardy. Tworzy rysunki,
grafiki, obrazy malarskie,   in-
stalacje, performance, książki
artystyczne (…), w których du-
żą rolę odgrywa ich struktura i
materia plastyczna. Są one in-
spiracją (…) scenariuszem, ma-
trycą do działań, akcji i przed-
stawień, odbywających się w
czasie, w epoce (…) ekspresji.
Hałasu, licytacji krzyku Ojda sta-
ra się postępować wprost prze-
ciwnie: jego prace są maksymal-
nie ściszone i skrajnie oszczędne

w gestach. (…) stara się nie po-
większać chaosu współczesne-
go świata. Nie dąży do burzenia
i budowania od podstaw, ale do
ochrony świata takim jakim on
jest. (…) Ojda jest jednym z
pierwszych artystów w Polsce,
który zaczął uprawiać sztukę ko-
lekcji, to znaczy taką, która wią-
że się z ochrona świata, który gi-
nie pod wpływem różnych zja-
wisk cywilizacyjnych…Zawarta
na polu sztuki przyjaźń utrzy-
mała się do końca jego życia.
Gdy Jacek Ojda stworzył od pod-
staw GALERIĘ DZIAŁAŃ (przy
SMB „Imielin”) Ludwiński by-
wał tu częstym gościem. Pretek-
stem do odwiedzin było zawsze
jakieś wydarzenie artystyczne
np. wernisaż. Tak się zdarzyło, że

w 1998 roku w Galerii miała
miejsce jego retrospektywna wy-
stawa rękopisów, szkiców i ry-
sunków. Wzbudziła duże zain-
teresowanie. Na wernisażu poja-
wiło się wielu przedstawicieli
awangardy, krytyków sztuki,
oraz sam autor. By przybliżyć
obecnym swoje idee wygłosił
krótki wykład, który zakończył
słowami: …bo w gruncie rzeczy
te najprostsze zjawiska w sztuce
prowadzą nas gdzieś w Strefę
Ciszy. Ciszy, a nie końca sztuki.
Warto zapamiętać.

Odszedł w 2000 roku – miał
70 lat. Nie był „pieszczochem”
władz „od kultury”. Za życia nie
wydał ani jednej książki, ale zo-
stało po nim tyle materiału w
manuskryptach, że to dziedzic-

two stało się podstawą do po-
śmiertnych publikacji, sympo-
zjów i wystaw poświęconych je-
go twórczości. M in. w Galerii
Działań odbyła się taka ekspo-
zycja pt. „Diagram”. Jej powo-
dzenie zachęciło do dalszych po-
szukiwań w tym samym źródle.
I znaleziono – CISZĘ według Lu-
dwińskiego. 

Tajemnicze zdanie o ciszy wy-
wołało tytuł wystawy pt. AK-
TYWNA CISZA. Kuratorzy eks-
pozycji Fredo (ps. artystyczny)
Ojda i Grzegorz Borkowski za-
prosili do udziału w tej inicjaty-
wie artystów polskich i z zagra-
nicy. Odzew przeszedł oczeki-
wania organizatorów. Pocztą
mailową i zwykłą prace przysła-
ło 84 twórców z 14 krajów. Gra-
fiki, fotografie, druki artystycz-
ne, książki, obiekty, filmy wideo
złożyły się na różnorodny i inte-
resujący zbiór dzieł sztuki współ-
czesnej poświęcony trudnemu,
niemal abstrakcyjnemu pojęciu.  

Wystawa czynna była od
czerwca do kwietnia 2014 roku.
Jednakże niedługo leżała w ma-
gazynie. Na zaproszenie Insty-
tutu Sztuk Pięknych Wydziału
Pedagogicznego i Artystyczne-
go Uniwersytetu Jana Kocha-
nowskiego w Kielcach listopad-
-grudzień została wypożyczona
do tamtejszej Galerii XS gdzie
była eksponowana na przełomie
listopada i grudnia.

Po kilkumiesięcznym „leżako-
waniu”, współpracująca z Gale-
rią Działań grupa artystów-pl-
astyków z Ukrainy zaintereso-
wała się wystawą i  wyraziła chęć
zaprezentowania jej w swoim
środowisku, w  Iwano-Fra-
nkowsku (d. Stanisławów). Tak
też się stało i obecnie jest już
czynna w tamtejszej galerii sztu-
ki. Tak, nieoczekiwanie, zainspi-
rowana wypowiedzianymi 17.
lat temu słowami Jerzego Lu-
dwińskiego „Aktywna cisza”
znalazła się zagranicą. To już ko-
lejna „wędrująca” wystawa z te-
go ursynowskiego miejsca arty-
stycznej edukacji i zapewne nie
ostatnia. 

J e r z y  R .  B o j a r s k i

Ursynowska trenerka ustanowiła w Lyonie rekord świata

Genowefa Patla wraca w wielkim stylu!

Wędrująca „Cisza“ w Galerii Działań W hołdzie prezydentowi Starzyńskiemu

Gimnastyku umysłu i śmiechoterapia

LEOPOLD DUSZKA-KOŁCZ (USA)
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Nie sposób pomijać milczeniem nawarstwiającego się problemu Europy
zalewanej uchodźcami z Afryki i Bliskiego Wschodu. Ten exodus będzie
trwał, ponieważ Zachód zamiast próbować likwidować jego przyczyny,

walczy ze skutkami. Politycy oraz mainstreamowe media wydają się bagatelizo-
wać najazd na Stary Kontynent milionów ludzi spoza naszego kręgu kulturowe-
go. “Europa powoli wymiera, więc potrzeba świeżej krwi”,  “Pomoc tym ludziom jest naszym obo-
wiązkiem”, “Europa to tygiel wielu kultur” – przewija się w mediach. Jakoś nikomu nie zaświta myśl,
że uchodźcy przerzucają na Europę swój własny problem. 

Nadzwyczaj trafnie ujął tę ważną dla wszystkich Europejczyków kwestię red. Krzysztof Kłopotow-
ski w swojej publikacji “Rocznica braku wyobraźni” (www.wPolityce.pl): “Zamiast uporządkować
własne państwa... uciekają na Zachód po zasiłki dla biednych. Pierwsze pokolenie uchodźców
jeszcze zachowuje wdzięczność dla dobroczyńców. Pamięta, jak źle im było w starym kraju. W dru-
gim pokoleniu pojawia się pogarda i nienawiść dla Zachodu, bo wielu nie umie lub nie chce się asy-
milować. Wściekle kąsają rękę, która ich karmi... Po farsie humanitarnej wróci czas tragedii. Kilka-
naście tysięcy strategicznie rozmieszczonych dżihadystów, gotowych na samobójczą śmierć, zdo-
ła obalić cywilizację na naszym kontynencie, żeby przygotować grunt pod kalifat może za 10 lat, a
może wcześniej. Do akcji wkroczą Stany Zjednoczone i pewnie Rosja. Dopiero wtedy politycy eu-
ropejscy będą powtarzać: „Gdybyśmy wiedzieli, że to się tak potoczy...”.

Średni współczynnik dzietności dla ludności arabskiej wynosi 3,84. Niemcy (1,43) i Polska (1,33)
plasują się pod koniec drugiej setki listy obejmującej 224 państwa świata. Ci, którzy dzisiaj bagate-
lizują narastający problem, najwyraźniej cierpią na brak wyobraźni. Przyjmując dzisiaj milion
uchodźców, godzimy się na to, że za 20 lat będzie ich już 20 milionów, bo wielodzietność u Arabów
to norma. Wśród uciekinierów jest wcale niemała liczba obywateli Afganistanu, Pakistanu, Erytrei
i Sahelu gdzie wielodzietność także jest normą. Tylko niewielki procent uchodźców stanie się Eu-
ropejczykami, to będą ci, którzy są kreatywni i pracowici. Reszta skorzysta z dobrodziejstw socja-
lu, będzie rosła frustracja, bo miało być San Francisco, a jest ściernisko. No a frustracja rodzi gniew.
I słusznie wieszczy red. Kłopotowski, że po farsie humanitarnej wróci czas tragedii. 

T ylko niektóre media dostrzegają, że najliczniejszą grupą w milionowym tłumie uchodźców
wcale nie są matki z małymi dziećmi, lecz młodzi i zdrowi mężczyźni. Wśród nich jest może
kilkuset posiadających wyższe wykształcenie i wyuczony zawód. Jak w każdej społeczności,

także w przybyłym do Europy w milionowym uchodźstwie znajduje się kilkadziesiąt tysięcy bandy-
tów, złodziei i zwykłych nierobów liczących na socjal, jak również kilkanaście tysięcy rzeczywistych
lub potencjalnych zwolenników dżihadu i kalifatu. UE każde nam przyjąć już nie dwa, lecz dwanaście

tysięcy uchodźców, co stawia Polskę aż na
czwartym miejscu pod względem liczby
przyjętych osób. Przed nami są tylko bo-
gate Niemcy (40 tys.) oraz Francja (30
tys.) i Hiszpania (20 tys.), które przez
wieki miały swoje kolonie i obrabowały
pół świata. O dziwo, nowe zasady nie
obowiązują innego kolonizatora – Wiel-
kiej Brytanii oraz Irlandii i Danii. Na przy-

kład rząd irlandzki zadeklarował, że przyjmie tylko 600 osób, a premier Cameron wspaniałomyślnie
zgodził się na przyjęcie przez Londyn 30 tysięcy uchodźców, choć wcale nie musiał. Nasuwa się pyta-
nie, jak to naprawdę jest z tą europejską solidarnością? Są w UE równi i równiejsi? 

Ewa Kopacz i nasi unijni negocjatorzy mogą wymiksować Polskę z unijnego nakazu przyjęcia aż
12 tys. uchodźców. Jeden z przepisów obowiązujących w UE mówi bowiem, że z tego obowiązku
może być zwolnione państwo, które albo wprowadziło na swoim terytorium stan klęski żywiołowej,
albo też za jedną ze swoich granic ma zbrojny konflikt. Nasz sąsiad Ukraina jest w trakcie wojny z
Rosją, więc spełniamy jeden z warunków. Należy to wykorzystać. Gdyby Polską rządził ktoś na mia-
rę Viktora Orbána, który jako jedyny polityk na kontynencie rozgrywa kryzys emigracyjny na swo-
ją korzyść, moglibyśmy spać spokojnie. Niestety, polska scena polityczna od lat cierpi na brak przy-
wódców obdarzonych charyzmą, więc raczej przygotujmy się na najgorsze. 

Między 2006 a 2010 rokiem zostało złożonych około 77.800 wniosków o azyl w siedmiu krajach Eu-
ropy środkowo - wschodniej (Bułgaria, Czechy, Węgry, Polska, Rumunia, Słowacja i Słowenia) obję-
tych przez Regionalne Przedstawicielstwo UNHCR. W 2010 r. w tym regionie o status uchodźcy ubie-
gało się około 12 000 osób. Nieco ponad połowę wszystkich wniosków złożono w Polsce (6540), a w
następnej kolejności na Węgrzech (2460), w Bułgarii (1030), Rumunii (860), na Słowacji (540) i w
Czechach (460). Słowenia, najmniejsze państwo w regionie, zarejestrowała najmniejszą liczbę wnio-
sków, około 210. Tak więc przez cztery lata złożono w Polsce 6540 wniosków o azyl. Natomiast tylko
w roku 2015 będzie ich dwa razy więcej, a to prawdopodobnie nie koniec, bo nic nie zwiastuje szyb-
kiego zakończenia syryjskiego konfliktu. Każdy cudzoziemiec przebywający w Polsce musi uzyskać
specjalny tytuł pobytowy, może to być wiza otrzymana w polskim konsulacie albo jedno z zezwoleń
wydawanych przez polskie władze: na pobyt czasowy, na pobyt stały, na pobyt rezydenta długotermi-
nowego Unii Europejskiej. W 2013 r. ważne zezwolenia tego typu miało w Polsce łącznie ponad 121
tysięcy osób. W samym 2013 r. otrzymało je 37 678 osób, z czego 45 procent stanowią kobiety. 

O d czasu wybuchu wojny rosyjsko-ukraińskiej tysiące Ukraińców uciekło do Polski. Część
z nich zamierza kiedyś wrócić do ojczyzny, inni chcą zostać u nas na stałe. Większość nie
rejestruje się jako uchodźcy, lecz zaczyna od razu szukać zatrudnienia i mieszkania. Czę-

sto pracują w Polsce na czarno lub za pieniądze, którymi przeciętny Polak gardzi. I to właśnie
Ukraińcy, jak również Białorusini, powinni być dla nas imigracyjnym targetem, a nie tysiące uchodź-
ców z zupełnie innego, trudno asymilującego się w Europie kręgu kulturowego. Wedle prognoz GUS
liczba ludności w Polsce w 2020 r. zmniejszy się o około 2 miliony z powodu wyjazdów młodych
ludzi za granicę w poszukiwaniu pracy. Obecnie na jednego emeryta pracuje 3,9 osób, za kilkana-
ście lat mają to być tylko dwie osoby. Pracowici Ukraińcy i Białorusini mogą być więc dla nas przy-
słowiową deską ratunku, ponieważ asymilują się w Polsce błyskawicznie. Dlatego to właśnie im rząd
i parlament powinny stworzyć dogodne warunki do osiedlania się w naszym kraju.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Jak przyjąć nieproszonych gości?

„Przyjmując dzisiaj milion
uchodźców, godzimy się na
to, że za 20 lat będzie ich już
20 milionów, bo wielodziet-
ność u Arabów to norma”

Po stanie wojennym w Polsce Grecy przyjęli 40 tysięcy Polaków. Byli to, wła-
ściwie bez reszty, uchodźcy ekonomiczni. Uchodźcy polityczni wyjeżdża-
li przeważnie do Stanów Zjednoczonych, trochę do Kanady, Francji, Au-

stralii, Niemiec. Rdzennych mieszkańców było wtedy w Grecji około 10 i pół mi-
liona. Na terytorium nieco większym niż trzecia część Polski. Trudno porówny-
wać dochód narodowy na głowę. Inne wówczas były warunki, system dystrybucji dóbr, niewymie-
nialny złoty. W Grecji był on mniej więcej dwa razy taki jak w Polsce. 10 milionów Greków przyję-
ło w latach osiemdziesiątych 40 tysięcy Polaków.

Grecja pod ważnymi dla polityki wobec migrantów względami podobna jest do Polski. Homo-
geniczny naród. Jedno dominujące wyznanie. W obu krajach podobny (wtedy u nich i teraz u nas)
poziom i struktura bezrobocia. Emigracja też porównywalna. W liczbach i w kierunkach. Zarów-
no ta historyczna, jak współczesna. Do Ameryki, do Niemiec, do Francji.

Niektórzy nasi politycy mówią dzisiaj: zanim Polska przyjmie Syryjczyków, niechaj zaopiekuje się
swoimi rodakami – z Kazachstanu, Rosji (którzy nie ze swojego wyboru tam się znaleźli). Akurat po-
dobnie mogłoby być w latach 80. z Grekami. W 1949 trafiło ich do nas kilkanaście tysięcy. Głównie
do Zgorzelca, ale i do innych miast Dolnego Śląska. Mogliby Grecy, w latach 80., powiedzieć: najpierw
przyjmijmy tych, którzy musieli uciekać w 1949. Dzisiaj Grecja przyjmuje, chcąc nie chcąc, ze wzglę-
du na bliskość granicy z Turcją, dziesiątki tysięcy uchodźców. Lesbos dzieli od wybrzeża Turcji 10 km
morza, zewsząd zasłoniętego tą górzystą grecką wyspą, względnie łatwego do sforsowania. 

Wielu polskich polityków mówi: zróżnicujmy uchodźców politycznych i ekonomicznych. Tyle że
Polacy emigrujący za chlebem z szynką i za lepszą opieką nad macierzyństwem nie są uchodźca-
mi politycznymi. A jest tych emigrujących współcześnie Polaków około dwóch milionów. O rzędy
wielkości więcej niż liczba uchodźców, jacy mogliby szukać schronienia w Polsce. Jeśli byliby to Sy-
ryjczycy, to uciekają przed śmiercią, a nie gonią za chlebem.

Mieliśmy wspaniałą okazję pokazania, że jesteśmy narodem honoru. Setki milionów, może nawet
miliardy na całym świecie, szczególnie ci biedniejsi: w Ameryce Łacińskiej, Afryce, nawet w Azji mie-
li nas Polaków, dzięki wielkiej „Solidarności” (na pewno nie jest nią „Solidarność” Dudy, Śniadka i in-

nych współczesnych krezusów biznesu związkowe-
go) za naród wielkich wartości. Naród godny. Bied-
ny (w każdym razie niezamożny jak na Europę), ale
solidarny. Wielki swoim umiłowaniem wolności. Bie-
dacy Ameryki Południowej widzieli w nas inspirację.
Kochał ten wielki ruch i pokładał w nim nadzieję pa-
pież. Lech Wałęsa stał się rozpoznawalną na całym
świecie ikoną uciśnionych. Także pośród analfabetów
w Meksyku, Brazylii, w Kongo, w Kenii.

Dzisiaj handryczymy się o 2 tysiące (dwa tygodnie temu), 10 tysięcy (dzisiaj) uchodźców. Poli-
tycy prawicy plotą głupstwa w telewizjach. Lewica milczy. Korwin kompromituje Polskę w Bruk-
seli. Premier Ewa Kopacz i kandydatka na premiera z PiS pani Beata Szydło prześcigają się w
schlebianiu najgorszym cechom polskiej „narodowej” mniejszości, skrajnej polskiej prawicy. Uda-
ją roztropność. Boją się własnego narodu. Spoglądają na kalendarz wyborczy. Jakby umierające dzie-
ci i umierający dorośli z Syrii, Erytrei i innych miejsc diabelskich, mogli coś w tym kalendarzu z na-
dzieją dla siebie dostrzec.

Hańba!
Liderów poznaje się w chwilach kryzysu. Lider ma przewodzić, a nie podążać z tyłu. My liderów nie

mamy, w każdym razie liderów na miarę swojej wielkości. Polska ma liderów na miarę małości skraj-
nej polskiej prawicy. Przez dwa, trzy miesiące Polska, za sprawą kilku pań i panów, którzy mają wła-
dzę, lecz brak im nie tylko rozumu i wyobraźni, ale i elementarnego zrozumienia dla wartości które
nasza kultura uznaje za święte, utraciła cały swój wielki moralny kapitał, na który zapracowaliśmy wy-
rzeczeniami, pracą, mądrością dwóch pokoleń. Historia im tego nie zapomni. Mam taką nadzieję. 

Tymczasem Polsce nie grozi zalew. Idzie o to, by pokazać naszą dobrą twarz. I razem z Europą
wypracować wreszcie jakąś politykę nie tylko wobec migracji, ale i wobec miejsc i zjawisk, które nie-
kontrolowana migrację powodują. Z pokrzywioną twarzą niemądrego egoisty żadnego wpływu na
to, co się z migracjami dzieje, mieć nie będziemy. A pokażemy się jako naród chętny do brania te-
go, co dobre i odwracający się od tych, którzy są w prawdziwej potrzebie. Już nie piszę o Syryjczy-
kach. Piszę o Europie. O Niemcach, Grekach, Anglikach. Właśnie za sprawą marginesu i niemądrych
polityków Polska pokazuje twarz, jakiej lepiej w lustrze nie oglądać. Pani Premier! Pani aspirują-
ca! Opamiętajcie się. Wydobądźcie z siebie to, o czym tak ładnie potraficie gadać: SOLIDARNOŚĆ.
Przypomnijcie sobie, że to właśnie dzięki niej Polska zmieniła swoje oblicze.

P.S. Cieszę się, że tym razem Kościół staje się moim kościołem. W sferze moralnej. Może polity-
cy, którzy nie zaprzepaszczą okazji, by unieść spadającą na ziemie hostię, usłyszą wezwanie abp.
Gądeckiego i innych prominentnych księży.

A u t o r  j e s t  p r z e w o d n i c z ą c y m  P a r t i i  D e m o k r a t y c z n e j  –  D e m o k r a c i . p l
a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

RESET Andrzej Celiński

Jak niszczymy legendę Solidarności

„Liderów poznaje się 
w chwilach kryzysu. 
Lider ma przewodzić, 
a nie podążać z tyłu.
My liderów nie mamy”

Pierwszą zasadą w polityce, podobnie jak w medycynie powinno być: pri-
mum non nocere (z łac. – po pierwsze nie szkodzić). Jej autorstwo przy-
pisywane jest m. in. Hipokratesowi. Ma ona na względzie przede wszyst-

kim dobro pacjenta. W odniesieniu do ostatniego referendum została jednak cał-
kowicie złamana. Pominięto dobro pacjenta dla partykularnych interesów. Pola-
cy nie dali się na to nabrać i dali temu wyraz nie idąc do urn. 

Państwowa Komisja Wyborcza poinformowała, że w niedzielnym referendum wzięło udział za-
ledwie 7,80 % uprawnionych. O czym to świadczy? O tym, że politycy ekipy rządzącej przegrali z
wyborcami już w przedbiegach. Właściwie zostali zdyskwalifikowani. Używając sportowych porów-
nań – społeczeństwo dało im czerwoną kartkę. Wyniki badań potwierdzają, że przeważająca część
badanych była przeciwna temu referendalnemu szaleństwu.

Polityka to gra. Jednak polityk, tak jak zawodnik, musi znać zasady i je respektować. Musi wie-
dzieć nie tylko, jak odbić piłkę, czy jak znokautować przeciwnika, ale też przestrzegać ustalonych
reguł, by nie zostać zdyskwalifikowanym. Powinien też przyjąć najkorzystniejszą taktykę, która za-

pewni zwycięstwo, czyli zdecydować jak
rozłożyć siły, kiedy zwolnić , a kiedy przy-
spieszyć. Widzowie obserwujący grę z ze-
wnątrz czasem nie są w stanie wychwycić
drobnych fauli, stosowanych przez jej
uczestników. Tym razem odstępstwa od re-
guł były na tyle oczywiste, że widzowie nie
dali się oszukać…

Społeczeństwo stanęło na wysokości za-
dania. Zwyciężył instynkt samozachowawczy narodu, który wielokrotnie był „kiwany” na różne spo-
soby. Czy politycy rządzącej koalicji wyciągnęli z tej referendalnej hucpy jakieś wnioski? Być mo-
że, ale teraz zgodnie z powiedzeniem „Sukces ma wielu ojców, a porażka jest sierotą” – szukają win-
nego. Próbują wmówić społeczeństwu, że to wina Kukiza i obecnego prezydenta. Ani słowa o ini-
cjatorze tego „poronionego pomysłu” – byłym prezydencie, który zafundował Polakom na odchod-
ne kosztowną rozrywkę. Kosztowną dla podatnika. To klęska nie tylko byłego prezydenta, a przede
wszystkim nas – podatników. To nasze pieniądze zostały wydane, a właściwie wyrzucone w błoto. 

Ciekawe, jak zagłosowaliby Polacy w referendum, w którym jedno z pytań brzmiałoby „Czy je-
steś za tym, by politycy i urzędnicy państwowi ponosili odpowiedzialność finansową za swoje
błędne decyzje? Wynik takiego referendum na pewno ostudziłby zapał wielu entuzjastów szasta-
nia publicznymi pieniędzmi.

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Kto zapłaci za referendum?

„Państwowa Komisja Wy-
borcza poinformowała, że
w niedzielnym referendum
wzięło udział zaledwie
7,80 % uprawnionych”

DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 
uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144

tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 
TTyyddzziieeńń WWłłoosskkii nnaa UUrrssyynnoowwiiee:: PPiiąątteekk,, 1111 wwrrzzeeśśnniiaa,, 1188..0000:: „Cud w Mediolanie” (1951, reż. Vit-

torio De Sica), SSoobboottaa,, 1122 wwrrzzeeśśnniiaa,, 1188..0000:: „La Strada” (1954, reż. Federico Fellini), NNiieeddzziieellaa,, 1133
wwrrzzeeśśnniiaa,, 1188..0000:: „Wywiad” (1987, reż. Federico Fellini). Bezpłatne karty wstępu na poszczegól-
ne filmy wydaje kasa Domu Sztuki od czwartku, 10 września, od godz. 17.00.*

NNiieeddzziieellaa,, 2200 wwrrzzeeśśnniiaa,, 1177..0000:: Inauguracja Roku Kulturalnego 2015/2016 na Ursynowie
Teatr Za Daleki – Andrzej Seweryn w monodramie „Wokół Szekspira”. Bezpłatne karty wstępu

wydaje kasa Domu Sztuki od czwartku, 17 września, od godz. 17.00.*
Od 14 września do 11 grudnia (z wył.: 31.10., 01.11 i 11.11.): bezpłatne warsztaty artystyczne
Malarstwo, rysunek i grafika: dla dzieci 6-8 lat: poniedziałki, 17.00-18.00; start i zapisy: 14.09., 17.00,

dla dzieci 9-13 lat i młodzieży: poniedziałki, 18.00-19.30; start: 14.09., 18.00; zapisy: 14.09., 17.00.
Rzeźba: dla dzieci 6-8 lat: środy i czwartki, 17.00-18.00; start: 16.09., 17.00; zapisy: 14.09., 17.00,

dla dzieci 9-13 lat i młodzieży: środy i czwartki, 18.00-19.30; start: 16.09., 18.00; zapisy: 14.09., 17.00. 
Teatr Młodzieżowy „Klucz z Wiolinowej”: wtorki i czwartki, 17.30-19.00; start i zapisy: 15.09., 17.30.
Dziecięcy Teatr Muzyczny „Wiolinki”:  grupa młodsza: piątki, 15.30-16.30; start i zapisy: 18.09.,

15.30. Grupa starsza: piątki, 16.30-18.00: start i zapisy: 18.09., 16.30.
Młodzieżowy Teatr Muzyczny „Zgraja z Wiolinowej”:piątki, 18.00-19.30; start zapisy: 18.09., 18.00.
Warsztaty bębniarskie: dla dzieci młodszych: środy, 15.00-16.00; start i zapisy: 16.09., 15.00.,

dla dzieci starszych: środy, 17.15-18.15; start i zapisy: 16.09., 17.15,  dla grupy koncertującej „Ma-
li”: środy, 18.30-19.30; start i zapisy: 16.09., 18.30.

Warsztaty dla dorosłych (w tym seniorów): teatralne (Teatr Seniora): wtorki, 13,45-15.45;
start i zapisy: 15.09., 13.45, bębniarskie: środy, 20.00-21.00; start i zapisy: 16.09., 20.00,  plastycz-
ne: czwartki, 11.00-13.30: start i zapisy: 17.09., 11.00.
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Z lekkoatletycznych mi-
strzostw świata w Pekinie
reprezentacja Polski przy-
wiozła aż osiem medali (w
tym trzy złote) i tym sa-
mym uplasowaliśmy się
na szóstym miejscu w koń-
cowej klasyfikacji, wy-
przedzając m. in. Rosję,
Francję i Niemcy. 

Trzy medale dostały się
mieszkańcom Warsza-
wy: po złoto sięgnęli

Anita Włodarczyk (rzut młotem)
i Piotr Małachowski (rzut dys-
kiem), a Robert Urbanek dołożył
brąz w tej samej specjalności.
Bez wątpienia był to najlepszy
występ biało-czerwonych na tej
rangi imprezie lekkoatletycznej.
Jeszcze nigdy w naszej historii
nie mieliśmy aż trzech mistrzów
świata, gwarantując sobie tym
samym miejsce w ścisłej elicie
obok takich potęg jak Kenia, Sta-
ny Zjednoczone, czy Jamajka. 

Naszym głównym atu-
tem byli miotacze, któ-
rzy zabłysnęli nie tylko

wspaniałą formą, ale też nieba-
gatelnym opanowaniem emocji,
co w efekcie przyniosło oczeki-
wane rezultaty. Największe
oczekiwania mieliśmy wzglę-
dem Anity Włodarczyk, dla któ-
rej złoty medal miał być dopeł-
nieniem formalności, a prawdzi-
wą walkę stoczyć miała z grani-
cą 81,08 metra, czyli ustanowio-
nym przez nią  w tym sezonie
rekordem  świata. Rekordu co
prawda nie było, ale magiczna
granica 80 metrów przekroczo-
na została aż dwukrotnie, co za-
biło najmniejsze nadzieje rywa-
lek i czym nasza młociarka za-

pewniła sobie miano absolutne-
go fenomenu oraz żywej legen-
dy światowej lekkiej atletyki. 

Nie zawiódł także Paweł
Fajdek, który podob-
nie jak Włodarczyk za-

pewnił sobie zwycięstwo w rzu-
cie młotem przekraczając 80 me-
trów i nie dając szans konkuren-
tom. Trzeci złoty medal należał
także do miotacza, dyskobola
Pawła Małachowskiego. Bezkon-
kurencyjny Małachowski tuż
przed czempionatem znajdował
się na pierwszym miejscu w
światowych tabelach, a mistrzo-
stwo świata przypieczętować

miało jego świetną dyspozycję.
Na uwagę zasługuje także wy-
czyn Adama Kszczota. Łódzki
biegacz jak zwykle bez najmniej-
szych kompleksów stanął do
walki na osiemset metrów, ra-
mię w ramię z rewelacyjnymi
Afrykanami. Lepszy od Polaka
okazał się tylko rekordzista świa-
ta David Lekuta Rudisha. Do
światowej czołówki powrócił za
to nasz tyczkarz, triumfator z
Daegu Paweł Wojciechowski, dla
którego brązowy medal jest nie
tylko efektem codziennej pracy
na treningach, ale także zwycię-
skiej walki z nękającymi go kon-

tuzjami. Miejscem na podium
podzielić się musiał z Pawłem
Liskiem, dla którego brązowy
medal w Pekinie jest najwięk-
szym sukcesem w jego jeszcze
krótkiej karierze sportowej. 

Miłą niespodziankę
sprawił za to inny pol-
ski młociarz, Woj-

ciech Nowicki, który niespodzie-
wanie wskoczył na najniższy sto-
pień podium, co podobnie jak w
przypadku Liska, jest jego naj-
większym dotychczasowym osią-
gnięciem. Na swoją kolej docze-
kał się Robert Urbanek, któremu
w drugim mistrzowskim podej-

ściu (brał udział w finałowym
konkursie w Moskwie) udało się
wywalczyć trzecie miejsce. 

Medali mogło być wię-
cej, bowiem tuż za
podium znalazła się

m. in. dzielnie walcząca w skoku
wzwyż Kamila Lićwinko, a w
półfinale 800 m odpadł Marcin
Lewandowski. Udane występy
zaliczyli za to młoda, obiecująca
warszawska biegaczka Joanna
Jóźwik, Patryk Dobek (400 me-
trów przez płotki) oraz doświad-
czony kulomiot Tomasz Majew-
ski, którzy zajęli miejsca w fina-
łowej ósemce. 

Mieszkający na Ursy-
nowie Majewski,
dwukrotny mistrz

olimpijski, będący największą
sportową dumą Ursynowa,
wciąż utrzymuje wysoka formę,
choć coraz bardziej prześladują
go kontuzje. Wraz z innymi
warszawiakami: Anitą Włodar-
czyk, Joanną Jóźwik, Mała-
chowskim, Urbankiem,
oszczepnikiem Marcinem Kru-
kowskim i ośmiusetmetrowcem
Arturem Kuciapskim Majewski
tworzył w Pekinie mocną repre-
zentację Warszawy. Tyle że nie
każdy z tych mieszkańców sto-
licy należy do warszawskiego
klubu, bo warunki do uprawia-
nia lekkoatletyki w naszym mie-
ście to jeden wielki skandal. Za-
miast zająć się budową nowego
stadionu Skry władze stolicy
usiłują ten klub całkowicie po-
gnębić, a o wzniesieniu nowej
tartanowej areny ani myślą,
choć potrafiły wywalić aż pół
miliarda złotych na obiekt pił-
karski dla potrzeb jednego klu-
bu – Legii Warszawa, nie ba-
cząc, że jednocześnie powstał
niemal tuż obok supernowocze-
sny Stadion Narodowy. 

Co ciekawe, w prawnym
sporze o zarządzanie
kompleksem sporto-

wym przy Wawelskiej skargę ka-
sacyjną Skry przyjął Sąd Naj-
wyższy. No i zobaczymy, czy i
na tym szczeblu warszawska
królowa sportu dostanie kopa,
czy też wyciągnie się do niej po-
mocną dłoń. Bo na wsparcie sto-
łecznych urzędników już nie ma
co liczyć.

M a c i e j  To p o l e w s k i

Kultowa „Kazurka” zdo-
byta! Wzgórze Trzech
Szczytów na Ursynowie
było areną zmagań w ka-
meralnych zawodach Po-
land Bike XC. 

W tym miejscu ekipa Poland
Bike na czele z organizatorem im-
prezy Grzegorzem Wajsem jesz-
cze nie gościła. Debiut należy
uznać za udany. W pierwszym z
dwóch etapów mini cyklu Poland
Bike XC 2015 rywalizowało 200
miłośników jazdy na rowerach
górskich. Cel był jasny – dobra za-
bawa i solidny, techniczny trening
przed decydującymi wyścigami
LOTTO Poland Bike Marathon.

Wyścig w formule XC to jazda
na krótkiej rundzie. Ta na Górze
Kazury w wyścigach głównych
liczyła 3650 metrów. Najpierw
swoje wyścigi Mini Cross, jak na
LOTTO Poland Bike Marathon,
miały przedszkolaki, czyli dzieci
w wieku 2-4 i 5-6 lat. Potem już

na dłuższych dystansach rywali-
zowali amatorzy „dwóch kółek”
w kilku kategoriach wiekowych.

Najdłuższą trasę MAX (22 km
– sześć rund po 3,65 km) poko-
nali zawodnicy i zawodniczki w
trzech rocznikach 1986-1996,
1976-1985 oraz starsi. Wśród
mężczyzn w klasyfikacji open
zwyciężył Arkadiusz Jusiński
(Renault Team), przed Marci-
nem Wolskim (Gods Team) i Da-
nielem Peplą (Renault Team).
Rywalizację kobiet wygrała Kata-
rzyna Skura (Kolarski.eu Team),
wyprzedzając Barbarę Kleczaj
(Olsh Paramedyk) i Agnieszkę
Tkaczyk (Absolute Bike Team).

Na dystansie MINI (14,5 km –
cztery okrążenia po 3,65 km) ści-
gała się młodzież z rocznika 1997-
2000. Wśród chłopców najszyb-
szy okazał się Piotr Czernecki
(Polski Klub MTB), przed Dawi-
dem Załęgowskim (Ibox Gravi-
tan Team) i Michałem Kamiń-

skim (Olsh Paramedyk), a w gro-
nie dziewcząt pierwsza była Kin-
ga Matuszewska (UKK Huragan
Wołomin). Wyścig FAN (6 km –
dwie rundy po 3 km) należał do
chłopców i dziewcząt z roczni-
ków 2001-2008, startujących w
czterech grupach wiekowych.
Pierwsi na mecie zameldowali się
Patryk Dmoch (Prolog Jabłonna)
i Zofia Bombała (Legion Serwis).

Zawody Poland Bike XC na Gó-
rze Kazury zostały zorganizowa-
ne przez ekipę Poland Bike przy
współpracy z dzielnicą Ursynów
m.st. Warszawy. Najlepszych na
podium podczas efektownej de-
koracji na scenie nagradzali za-
stępca burmistrza Ursynowa Ra-
fał Miastowski oraz naczelnik wy-
działu sportu i rekreacji Zenon
Dagiel. Poland Bike XC wróci na
warszawski Ursynów 17 paź-
dziernika, tym razem na Kopę
Cwila, gdzie odbędzie się finał
mini cyklu. pb

Reprezentacja Narodowa to esencja tego, co dzieje się z
klubami, piłkarzami, wydarzeniami sportowymi w
danym kraju. 

W Warszawie, w meczu z Gibraltarem oglądaliśmy festiwal
bramek. Niepokoi mnie jednak fakt, iż na Stadionie Narodowym,
przy udziale większości kibiców Legii, grając z outsiderem piłkarskiej
Europy, na boisku nie mieliśmy żadnego piłkarza stołecznej drużyny.
Co gorsza ostatnią bramkę dla reprezentacji Polski zawodnik Legii
strzelił prawie dwa lata temu! Niestety, słaba gra i wyniki
„Wojskowych” w lidze są odbiciem tego, jaki status w reprezentacji
mają zawodnicy Legii. Cała nadzieja w Jodłowcu, oby on nie stracił
miejsca w składzie...

M i c h a ł  S ł o w i ń s k i

Znakomity występ naszych lekkoatletów w Pekinie

Dwa złote medale warszawiaków

Rowerowe szaleństwo na „Górce Kazurce”

Inauguracja Poland Bike XC na Ursynowie

Gdzie „wojskowi” 
w reprezentacji...

OOdd lleewweejj:: RRoobbeerrtt UUrrbbaanneekk,, AAnniittaa WWłłooddaarrcczzyykk,, AAddaamm KKsszzcczzoott ii PPiioottrr MMaałłaacchhoowwsskkii
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ALE SZYBKA i elastyczna
pożyczka do 25 000 zł. 

Tel. 510-827-840

POŻYCZKI W 24h (TAKŻE Z
KOMORNIKIEM), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601-336-063

KUPIĘ każde
elektronarzędzia oraz każdy

inny sprzęt budowlany.
Odbiór osobisty. 
Tel. 690-613-031

KUPIĘ płyty 
winylowe i CD, dojazd, 

609-155-327

MONETY, znaczki, medale,
meble, obrazy, książki, 
601-235-118

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

SKUP KSIĄŻEK
każda ilość, 

wszystkie dziedziny - dojazd,
602-254-650

PILNE: poszukuje do
wynajęcia niedrogiej

kawalerki na Ursynowie, 
506-063-818

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

AA ANGIELSKI, 503-765-393
ANGIELSKI, podst.,gimnazjum,

doświadczenie, 502-583-141
ANGIELSKI,różne poziomy,

609-373-575
ANGIELSKI, różne poziomy,

dojeżdżam, 502-378-901

FRANCUSKI, 22 641-10-29;
797-346-233

FRANCUSKI, 880-321-787
GITARA, keyboard, 

503-198-314
HISZPAŃSKI, 507-087-609
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, CHEMIA,

FIZYKA, z komputerem, także
studenci, 503-14-10-15; 
22 321-66-55, dr Wrede

MATEMATYKA, FIZYKA, 
22 649-40-27, 
691-502-327

MATEMATYKA, FIZYKA,
CHEMIA, dojeżdżam, 
504-057-030

MATEMATYKA, statystyka,
logika, fizyka. Tanio, komfortowo,
537-237-637

NIEMIECKI, 607-204-097
POLSKI, matura, doświadczona,

22 641-66-59; 
507-52-96-01

DZIAŁKA 3000 m2 z
pozwoleniem na budowę,
Prażmów, 602-77-03-61

DZIAŁKA budowlana Prażmów
1000 m2, tanio, 602-77-03-61

GRUNT rolny 0,5 ha, 2 lub 7 ha
Prażmów, 602-77-03-61

ENERGICZNEJ PANI (do 50 lat)
dam pracę na cały etat w sklepie 
z odzieżą używaną na  Ursynowie.
Spotkania rekrutacyjne w sklepie
przy ul. Surowieckiego 4 w dniach:

14 września (pon.) 
w godz. 12-18;

15 września (wt.) 
w godz. 12-16

KONSTRUKTOR - wyroby z
blachy, profilii i rur; ślusarz-
spawacz, Gołków k.Piaseczna,
casmet-system@wp.pl,  
tel. 602-253-180
POMOC kuchenna do pracowni
garmażeryjnej, Mysiadło, 
603-68-65-61

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

CYKLINOWANIE, 696-500-201
CYKLINOWANIE, lakierowanie,

polerowanie. Solidnie, 
799-493-473

DEZYNSEKCJA, 22 642-96-16
DOCIEPLANIE poddaszy -

solidnie, 501-624-562
DOMOFONY, 603-375-875
GLAZURA, remonty, 

796-664-599
HYDRAULIK, 22 644-31-29;

604-225-404
HYDRAULIKA, montaż, awarie,

całodobowo, 502-490-846
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211

KOMPUTERY pogotowie, 
ul. Na Uboczu 3, 

tel. 22 894-46-67, 
602-301-214

KOMPUTERY
serwis, sprzedaż, FLYCOM,

Pasaż Ursynowski 9, 
tel. 22 644-26-05, 

601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374
KRATY, balustrady, 

502-490-846
MALARSKIE, remontowe, 

695-508-314

MALARSKIE, tapetowanie, 
22 644-94-55, 607-775-259

MALOWANIE, 722-920-650
MALOWANIE, gładź, tanio,

505-73-58-27

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy, 
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA, awaryjne
otwieranie okien i drzwi, 
602-181-707

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65, 501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, CANDY, WHIRPOOL,
ELECTROLUX, itp., 22 644-52-59,
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAW
TELEWIZORÓW, 

22 641-80-74

OGRODY, pełen zakres, 
501-311-371

PIELĘGNACJA drzew i
krzewów,  pielęgnacja trawników,
604-401-161

PRANIE dywanów, tapicerki
meblowej. Tanio i solidnie,
SOLPRA, 798-034-056

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie
501-535-889

REMONTOWO-budowlane,
ogrodzenia, 513-137-581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

STOLARSKIE, naprawy,
przeróbki, szafki kuchenne, szafy
wnękowe na wymiar, 
22 641-34-38; 604-637-018

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 
502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26,
22 842-94-02

WIERCENIE
KARNISZE, itp.
608-303-530

WYLEWKI agregatem, 
668-327-588

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DOM OPIEKI Piaseczno, 
601-870-594

DIETA HERBALIFE,
gwarancja, 

konsultant  Michał Łuczyński 
22 644-79-28, 601-313-313

LEKARZ seksuolog, 
22 825-19-51
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

KtKt o da ro da r adę?adę?
Nagrodę za rozwiązania otrzymuje AAlleekkssaannddeerr PPaajjąąkk
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii,, AAggnniieesszzkkaa PPaajjąąkk-CCzzeecchh,, LLeecchh KKoowwaallsskkii (foto).. 
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

Co i kto
DDoomm KKuullttuurryy SSttookkłłoossyy

uull.. LLaacchhmmaannaa 55
tteell.. 002222 885555 3355 1177

Dom Kultury Stokłosy przyj-
muje na zajęcia, zapisy 
tel.22 855 35 17:

– Zajęcia plastyczne dla dzie-
ci w godz:16;17.15;18.15,ponie-
działki i środy.

– Wtorki  Wiktoria Bednarczyk
(534 311 313)16.00, 17.30, 18.30

– Zajęcia baletowe dla dzieci A.
DZIEŃKOWSKA ( 789 336 838),

ŚRODA 16,17,18, CZWARTEK
17, PIĄTEK 17

– “Spotkania ze sztuką po latach”
Barbara Bielecka- Woźniczko

(zajęcia plastyczne dla doro-
słych) czwartki godz:16.30 – 19.30.

– Szachy dla dzieci środy
16.00 i 17.00 Ernesta Miłkowska
(tel.790 410 188)

– Chór kameralny Ars Chori
wtorki i czwartki 18.30 zapisy
Z. Tupczyński (tel.603 952 392)

– Nauka gry na gitarze w śro-
dy (godziny ustalane idywidu-
alnie), zapisy Maciej Zakrzew-
ski (tel. 881 037 630)

– Klub Brydżowy dla seniorów
od 14.00 -18.30, zajęcia i zapisy
na zajęciach w poniedziałki.

– Studio Tańca RYTM środy: sam-
ba 18.30, rock’n’roll 19.30, 20.30.  

Czwartki 19.30,20.30 taniec
towarzyski, zapisy (tel.662 159
077), www.rytmdance.pl 

– Język Niemiecki dla począt-
kujących. Dwie godziny, grupy 6
osobowe, godzina lekcyjna 15
zł, prowadząca Iwona Jędrych
– Szynka. Zapisy w placówce,
tel. 855 35 17.

DDoomm KKuullttuurryy SSMMBB „„IImmiieelliinn””
uull.. DDeerreenniioowwaa 66

tteell..//ffaaxx 2222 664411 1199 1155

1133 wwrrzzeeśśnniiaa ((nniieeddzziieellaa)) ggooddzz..
1188 – “Tydzień włoski na Ursyno-
wie” - najpiękniejsze włoskie pio-
senki lat 50 i 60. Ciao Ciao Bambi-
na monodram muzyczny inspiro-
wany życiem Marino Marini - Nico-
la Palladini, wstęp - zaproszenia.

1188 wwrrzzeeśśnniiaa ((ppiiąątteekk)) ggooddzz.. 1188
– Inauguracja Roku Kulturalnego
2015/2016. Benefis Andrzeja
Płonczyńskiego z okazji 60 lat
pracy twórczej, wystąpią: Kira
Andrea Płonczyńska, Halina Ku-
nicka,Rena Rolska, Jolanta Ku-
bicka, Natalia Kowalenko, Justy-
na Reczeniedi, Paulos Raptis, Ry-
szard Morka, Marek Ravski, Ta-
deusz Melon, Jan Zakrzewski,
Laura Łącz - prowadzenie. Wstęp
- zaproszenia w DK Imielin od
12 września od godz. 11,00

KKlluubbootteekkaa DDoojjrrzzaałłeeggoo
CCzzłłoowwiieekkaa

uull.. LLaanncciieeggoo 1133 llookk UU99,,
tteell.. 2222 337700 2299 2299

1100..0099..22001155,, cczzwwaarrtteekk,, ggooddzz..
1188::0000 – Kondert w ramach XII
Ogólnopolskiego Festiwalu Retro
im. M. Fogga „W STARYCH NU-
TACH  BABUNI – wspólne śpiewa-
nie piosenek. Prowadzenie:  Woj-
ciech Dąbrowski, wstęp: 10 zł

CCzzyytteellnniiaa NNaauukkoowwaa nnrr XXIIVV
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 2222 885555 5522 2200

1100..0099 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
z prof. Andrzejem Karpińskim
w nowym cyklu „Walka o hege-
monię w Europie od końca XV
wieku po początek XIX wieku” 

1155..0099 –– wwttoorreekk – spotkanie z
p. Anną Reichert w nowym cyklu
„Dwudziestolecie międzywojen-
ne w Warszawie galerie, teatr i
kino” pt.: „Olga Niewska – za-
pomniana rzeźbiarka”

1177..0099 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie w
cyklu Wieczorów Czwartkowych
z p. Aleksandrą Oleksiak pt.: „Mię-
dzynarodowe Biennale Plakatu
w Warszawie – rys historyczny”

Początek spotkań zawsze o
godzinie 19:00. Wstęp wolny!
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